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-  Jeste�  człowiekiem  uczciwym!  Na pewno!   
-  Ale  s�  ró�ne  uczciwo�ci.. 
-  Nie  prowadzisz  szalbierskich  interesów,  nie  oszukujesz,  nie  
kradniesz,  dotrzymujesz  słowa,  oddajesz  po�yczone  rzeczy  i  ksi��ki.  
To  �wiadczy  o  tobie  dobrze. 
-  Nie  tylko  przy  ludziach,  ale  i  wtedy,  gdy  ci�  nikt  nie  widzi,  nie  
rzucasz  w  mie�cie  papierków  na  chodnik,  a  na  wsi  butelek  na  pole.  
To  znakomicie. 
-  Ale  je�li  stoisz  w  cudzym  pokoju  przed  zasuni�ta  szuflada,  nie  
odsuniesz  jej  z  ciekawo�ci?  Przecie�  nic  sobie  nie  we�miesz,  chcesz 
tylko  wiedzie�,  co  tam  przyjaciel  trzyma. 
-  A  gdy  le�y  czyj�  pami�tnik  lub  czyj�  otwarty  list,  a  nikogo  nie  
ma  w  pobli�u,  czy  nie  usiłujesz  przeczyta�?  Przecie�  nikomu  nie  
powiesz,  a  chcesz  tylko  wiedzie�. 
 
-  Czy  w  sytuacji,  gdy  jeste�  sam,  zachowujesz  si�  zupełnie  tak  
samo,  jak  przy  ludziach? 
-  Je�li  tak,  to  jeste�  rzeczywi�cie  człowiekiem  uczciwym. 
-  A  je�li  nie,  to  sobie  pomy�l,  �e  nigdy  nie  jeste�  sam.  Niektórzy  
musz�  sobie  powiedzie�,  �e  Pan  Bóg  ich  zawsze  widzi.  Innym  
wystarczy  �wiadomo��  obecno�ci  anioła  stró�a.  A  kto�  kiedy�  
powiedział:  „ja  sam  przed  sob�  chc�  by�  uczciwy „. 

brat  Paweł	
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 �yj�c  w  diasporze  staram  si�  nie  tylko  obserwowa�  religijne  
�ycie  członków  ró�nych  denominacji  wyznaniowych,  czy  nawet  
religijnych  w  Polsce.  Pragn�  tak�e  konfrontowa�  znane  mi  postawy  
mych  braci  w  wierze  -  mariawitów  z  postawami  ludzi  nale��cych  do  
innych  wyzna�  lub  religii.  Oto  wnioski  z  moich  przemy�le�. 
 Powszechnie  si�  twierdzi,  �e  Polska  jest  krajem  wierz�cych,  
a  w  tej  grupie  ponad  95  %  to  chrze�cijanie  rzymskokatoliccy.  Je�li  
do  oceny  tego  twierdzenia  stosowa�  zasad�,  �e  za  członka  danej  
denominacji  wyznaniowej  uwa�a  si�  człowieka ,  który  w  danym  
wyznaniu  chrze�cija�skim  jest  ochrzczony,  wniosek  o  przewadze  w  
Polsce  rzymskich  katolików  jest  niepodwa�alny.  Nieco  inaczej  rzecz  
si�  ma,  gdy   ocenimy  liczb�  praktykuj�cych  wiernych.  Wtedy  nawet  
statystyki  ko�cielne  wykazuj�,  �e  mi�dzy  formalnie  przynale�nymi  do  
Ko�cioła  Rzymskiego,  a praktykuj�cymi  wiernymi  jest  spory  rozziew.  
Zbyt   wielu  jest  tak  zwanych  wiernych  z  nazwy.  Uwa�am,  �e  te  
same  zasady  co  do  przynale�no�ci  wyznaniowej  odnosz�  si�  do  
wiernych  innych  wyzna�  chrze�cija�skich  w  Polsce.  Ró�ni�  si�  tylko  
wielko�ciami  nominalnymi. 
 �rodowiska  mariawickie  i  innych  mniejszo�ci  wyznaniowych  i  
religijnych  prze�ywaj�  trudno�ci.  Polskie  społecze�stwo  zawsze  si�  
charakteryzowało  tak  zwanym  tradycjonalizmem  religijnym  i  
stosunkowo  niskim  stopniem  intelektualnego  prze�ycia  tajemnicy  
wiary.  Cechy  te  powodowały,  �e  wszelkie  ruchy  religijne  nie  
znajdowały  szerokiego  odbicia  w  naszym  społecze�stwie.  To  
prowadziło  do  tezy  głoszonej  przez  triumfalistów,  i�  społeczno��  
polska  jest  zawsze  wierna  jednemu  Ko�ciołowi.  Stan  ten,  ju�  w  
okresie  sprzed  II  wojny  �wiatowej  prof.  Stefan  Czarnowski  okre�lał  
jako  zatracenie  si�  jednostki  w  zbiorowo�ci;  uznaniu  si�  przez  
jednostk�  za  cz�stk�  w  gromadzie.  Obecnie  profesor  Jan  Hołówka  
odwołuj�c  si�  do  E. Fromma  uwa�a  �e  wielu  ludzi  nie  ma  
�yciowych  ambicji,  nie  ma  pomysłu  na  �ycie.  Wobec  tego  ludzie  ci  
adaptuj�  si�  do  najsilniejszej  organizacji,  któr�  znajduj�  w  swym  
otoczeniu  i  trzymaj�  si�  jej  zasad.  W  takiej  sytuacji  jednostka  
zwolniona  jest  z  samodzielnego  my�lenia.  Reagowanie  w  zgodzie  z  
cała  zbiorowo�ci�,  do  której  si�  nale�y,  jest  wystarczaj�c�  
przesłank�  do  zaliczenia  si�  do  tej  grupy.  Stan  ten  prowadzi  do  
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zarzutów  formułowanych  przez  badaczy  zachodnioeuropejskich,  i�  
wiara   w  Polsce  nie  ma  podbudowy  umysłowej.  Bazuje  ona  na  
tradycji  i  praktyce  gromadnej,  w  wyniku  czego  jest  płytka  i  
powierzchowna.   
 Wydaje  mi  si�,  �e  te  oceny  nale�y  przenie��  i  na  nasze,  
mariawickie  �rodowisko.  Ko�ciół  Mariawitów,  wbrew  zarzutom  
przeciwników,  nie  bazował  wył�cznie  na  religijno�ci  ludowej.  Od  
samego  pocz�tku  swego  istnienia  starał  si�  pogł�bi�  ludzk�  wiar�  
merytorycznie,  czego  dowodem  nich  b�d�  cho�by  roczniki  
„Maryawity”  sprzed  I  wojny  �wiatowej.  Mimo  tego  nie  mo�na  nie  
zauwa�y�,  �e  �rodowisko  mariawickie  dotkni�te  jest  tymi  samymi  
przywarami  zwi�zanymi  z  adaptacj�  jego  członków  do  grupy  
silniejszej  na  danym  terenie.  W  parafiach  wi�kszych  wi�	  
mariawicka  pozwala  wiernemu  czu�  si�  silnym  i  znajdowa�  oparcie  
w�ród  współwyznawców.  Odmiennie  sprawa  ta  wygl�da  w  parafiach  
mniejszych,  gdzie napór  społeczno�ci  wi�kszo�ciowej  jest  trudniejszy  
do  odparcia.  A  ju�  przej�cie  jednostki  z  wi�kszej  grupy  parafialnej  
do  diaspory  powoduje  zagubienie  si�,  l�k  przed  inno�ci�  wynikaj�cy  
z  bezradno�ci  w  zakresie  udowodnienia  swych  racji.  Za  tym  idzie  
ch��  pilnego  wtopienia  si�  w  now�  grup�   siln�  i  bezwzgl�dn�  
nawet  za  cen�  utraty  idei,  w  której  jednostka  si�  wychowała  i  do  
której  si�  do  niedawna  przyznawała.  Mo�na  by  powiedzie�,  �e  nie  
wielka  to  starta,  gdy  ze  społeczno�ci  odchodzi  jednostka  słaba  
ideologicznie.  Jednostka  taka  nie  jest  te�  cennym  nabytkiem  owej  
wi�kszej  organizacji  chyba,  �e  b�dzie  to  oceniane  powierzchownie  i  
na  zasadzie  formalnej.  Ja  jednak  uwa�am,  �e  ka�da  formalna  
utrata  członka  jest  dla  małej  społeczno�ci  wielk�  strat�.  Osłabia  to  
t�  społeczno��  i  stawia  j�  w  gorszej  sytuacji  w  stosunku  do  
organizacji  przewa�aj�cej.  Jednak  nie  ta  okoliczno��  wydaje  mi  si�  
kra�cowo  zła.  Najgorsza  w  tej  sytuacji  jest  niezaradno��  człowieka  
i  brak  jego  przygotowania  do  �ycia  w  diasporze.  Win�  za  ten  stan  
rzeczy  rozło�y�  trzeba  tak  na  owego  odchodz�cego  członka,  jak  i  
na  organizacj�  ko�cieln�,  która  w  okre�lonej  sytuacji  w  kraju  nie  
wyposa�yła  swego  wyznawcy  w  stosowne  umiej�tno�ci  pozwalaj�ce  
�y�  w�ród  ludzi  o  innej  orientacji  ideologicznej.  W  innej  sytuacji  ni�  
ta  przed  I  wojn�  �wiatow�  trzeba  szuka�   innych  metod  pogł�biana  
wiedzy  religijnej  przez  „szeregowych”  mariawitów.  
 Człowiek  bez  ambicji  ideowej,  bez  gł�bszego  zrozumienia  
idei  prowadz�cych  jego  organizacj�  ko�cieln�,  nie  poradzi  sobie  w  
diasporze.  Ci�nienie  otoczenia  jest  tak  wielkie,  �e  trzeba  silnego  
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charakteru  pozwalaj�cego  na  obron�  swoich  przekona�.  Ale  
potrzeba  te�  i  wiedzy.  W  natłoku  spraw  codziennych  wielu  ludzi  nie  
ma  czasu  i  ch�ci  na  pogł�bianie   wiedzy  o  ideach,  w  których  �yje.  
Wskutek  tego  łatwo  jest  potem  spali�  wi�zi  ł�cz�ce  z  dawnym  
�rodowiskiem.  Nie  jest  to  jednak  post�powanie  wła�ciwe  człowieka  
my�l�cego  i  wiedz�cego  w  co  wierzy.  Człowiek  wyposa�ony  przez  
Boga  w  woln�  wol�  i   umysł  nie  mo�e  zaniedba�  pogł�bienia  swej  
wiary.  Takie  pogł�bienie  pozwoli  na  ugruntowanie  przekonania  o  
potrzebie,  o  konieczno�ci  trwania  w  okre�lonych  ideach  i  
praktykach.  B�dzie  to  swoista  praca  nad  sob� ,  która  pozwoli  na  
okre�lenie  si�  przez  siebie  samego.  Jest  rzecz�  organizacji  
ko�cielnej  i  zakonnej  uczyni�  t�  prac�  łatw�  i  przyjemn�. 
 Gł�bsze  poznanie  idei  pozwoli  na  godne  �ycie  w  ka�dej  
rzeczywisto�ci.  W  diasporze  taka  jednostka  stanie  si�  -  nawet  
nie�wiadomie  -  propagatork�  idei  którymi  �yje,  na  pewno  za�  nie  
straci  sama  z  oczu  zasad,  które  si�  zw�  mariawityzmem.  By�  
sob�,  to  znaczy  by�  człowiekiem  �wiadomym  swych  przekona�. 

Andrzej  Wi�niewski	
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������		����������		�		���������������������		����������		�		���������������������		����������		�		���������������������		����������		�		���������������				

				
Nasza notatka odredakcyjna „Trzy �mierci” na 
pierwszej stronie poprzedniego, 37. zeszytu „Pracy 
nad sob�” pobudziła troje naszych autorów do 
napisania wypowiedzi na ten temat. Zamieszczamy je 
poni�ej. 
 

PRAWO DO �MIERCI ?  

 

 Od  młodych  lat  przygarniam  zwierz�ta.  Nauczyli  mnie  tego  
moi  rodzice,  którzy  nigdy  nie  pozostawali  oboj�tni  na  krzywd�  i  
cierpienie  naszych  „mniejszych  braci”. 
 Ale  przychodzi  czas,  gdy  zwierze  jest  stare  i  chore,  czasem  
bardzo  cierpi.  Przyj�ło  si�,  �e  w  takiej  sytuacji  mo�na,  a  nawet  nale�y  
ul�y�  mu  w  cierpieniu  i  zdecydowa�  si�  na  eutanazj�. 
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 Zdarzało  mi  si�  wielokrotnie  podejmowa�  tak�  tragiczn�  decyzj�  i  
musz�  przyzna�,  �e  przychodzi  mi  to  coraz  trudniej.  Chocia�  przecie�  
wiem,  �e  mój  mały  przyjaciel  nie  b�dzie  ju�  cierpiał,  a  inna  zwierz�ca  
sierota  zyska  mo�liwo��  prze�ycia  u  mnie  godnie  resztek  �ycia. 
 Do  umieraj�cego  zwierz�cia  zawsze  łagodnie  przemawiam,  
korzystaj�c  ze  słów,  które  zna,  i  głaszcz�  je.  Tak�e  wtedy,  gdy  nawet  
lekarzowi  si�  wydaje,  �e  jest  ju�  „nieprzytomne”  czy  „nie�wiadome”.  Nie  
rozumiem  ludzi,  którzy  oddaj�  swego  przyjaciela  do  u�pienia  i  odchodz�  
od  niego,  bo  „nie  mog�  patrze�”,  zostawiaj�c  go  samego  w  tej  najgorszej  
przecie�  chwili  �ycia,  nic  nie  rozumiej�cego  i  wyl�knionego. 
 Zwierz�  w  swych  reakcjach  i  odczuciach  jest  bardzo  bliskie  
człowiekowi. 
 Czuwaj�c  przy  umieraj�cych  bliskich  ludziach  przekonałam  
si�,  �e  mog�  sprawia�  wra�enie  nieprzytomnych  i  nie�wiadomych,  a  
wra�enie  to  wynika  tylko  z  ich  niemo�liwo�ci  komunikowania  si� z  
otoczeniem.  Gdy  człowiek  słabnie  i  nie  mo�e  mówi�,  próbuje  co�  
napisa�.  Gdy  i  tego  nie  mo�e  uczyni�, chce  skin��  głow�  w  
odpowiedzi  na  pytania.  Je�li  i  to  jest  ponad  siły  -  próbuje  mrugn��  
powiek�. 
 Mój  ojciec  umieraj�c  słabł  powoli  i  w  ko�cu  straciłam  z  
nim  kontakt.  Jednak  nic  nie  wskazywało,  �e  stracił  przytomno��  -  
patrzał  przed  siebie  wiele  godzin,  ale  nie  mógł  poruszy�  �adnym  
mi��niem,  nawet  powieki.  Mówiłam  do  niego  w  nadziei,  �e  mnie  
słyszy... 
 Jeszcze  dobitniej  mogłam  zobaczy�  takie  słabni�cie  u  matki,  
umieraj�cej  na  zespół  miasteniczny  o  nieznanym  podło�u.  Czasem  
le�ała  „nieprzytomna”  jak  to  mówili  lekarze,  tylko,  �e  potem,  gdy  
wracały  siły,  potrafiła  opowiedzie�  wszystko,  co  si�  wokoło  działo.  
Nie  była  wi�c  nieprzytomna.  Kiedy  w  takim  stanie  odwiedziła  j�  
znajoma,  a  ona  nie  wiedziała ,  jaki  da�  znak,  �e  jest  �wiadoma,  w  
ko�cu  udało  si�  jej  poruszy�  mały  palec  u  r�ki,  co  zostało  
zauwa�one.  Pó�niej  opowiedziała,  jak  to  był  wielki  trud.  Było  to  
kilka  dni  przed  �mierci�. 
 Takie  obserwacje  pouczaj�  mnie,  �e  ryzykowne  jest  
orzekanie  o  „nieprzytomno�ci”  na  podstawie  oznak  zewn�trznych (nie  
wchodz�  tu  w  kwestie  medyczno-aparaturowe,  te�  nie  daj�ce  
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jednoznacznych  rozstrzygni��;  rozwa�ałam  to  w  innym  miejscu).  
Dlatego  „nieprzytomnego”  i  umieraj�cego  (człowieka  czy  zwierz�)  
traktuj�  tak,  jakby  wszystko  słyszał  i  rozumiał. 
 Zabicie  pani  Terri  Schiavo  uwa�am  za  czyn  okrutny.  Z  
migawki  telewizyjnej  odniosłam  wra�enie,  �e  jej  oczy  reagowały  na  
otoczenie.  Nie  mniej  okrutny  jest  sposób  jej  u�miercenia.  Nie  
skazuje  si�  na  �mier�  głodow�  skaza�ca  ani  nawet  muchy  w  słoiku,  
lepiej  j�  szybko  u�mierci�  pack�.  I  bynajmniej  nie  dlatego  czyn  ten  
uwa�am  za  haniebny,  �e  jestem  przeciwniczk�  eutanazji.  Przeciwnie 
-  uwa�am,  �e  w  pewnych  sytuacjach  człowiek  mo�e  chcie�  
decydowa�  o  swoim  �yciu  i  -  by�  mo�e  -  ma  do  tego  prawo.  
Jednak  dotyczy  to  osób,  które  �wiadomie  mog�  to  uczyni�.  Terri  
Schiavo  z  pewno�ci�  zadecydowa�  o  sobie  nie  mogła. 
 Dlatego  wła�nie  coraz  trudniej  mi  podj��  decyzj�  o  
eutanazji,  gdy  mój  zwierz�cy  przyjaciel  jest  nieuleczalnie  chory.  
Przecie�  tak  naprawd�  nie  wiem,  jak  bardzo  on  cierpi,  czy  chce  
wytrzymywa�  to  cierpienie,  czy  mo�e  wolałby  umrze�.  On  mi  tego  
nie  powie.  Człowiek  czasem  mo�e  nam  to  powiedzie�.  Mo�e  nam  
te�  powiedzie�,  �e  wbrew  cierpieniu  chce  �y�  dalej.  Mo�e  i  Terri  
chciała?  Niestety  nie  pytano  jej... 

Honorata  Korpikiewicz         				
------------------------------------------------------------------- 

 
 

MOJE DZIWNE PRZE�YCIE 
 

 W  nawi�zaniu  do  sprawy  morderstwa  Terri  Schiavo  i  decydowaniu  
przez  lekarzy  kto  i  kiedy  jest  ju�  w  całkiem  „nie�wiadomej”  fazie  
umierania,  kiedy  go  mo�na  dobi�  czy  to  pobraj�c  jego  narz�dy  dla  innych  
ludzi,  czy  po  prostu  -  jak  w  przypadku  pani  Schiavo  -  aby  oszcz�dzi�  
kosztów  utrzymania,  chc�  opowiedzie�  o  pewnym  prze�yciu,  które  by�  
mo�e  ma  do  tej sprawy  jakie�  odniesienie. 
 Przede  wszystkim  musz�  si�  zwierzy�,  �e  modl�c  si�  
systematycznie,  uprawiaj�c  adoracje  i  odpowiednie  medytacje  o  własnej  
�wiadomo�ci  nabyłem  zdolno��  kierowania  -  w  pewnym  zakresie  -  swoimi  
snami.  Ot  �ni  mi  si�,  �e  kto�  mi  chce  uci��  głow�,  a  ja  rozumiej�c,  �e  
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mi  si�  to tylko  �ni,  kieruj�  topór  w  inn�  stron�  i  ów  ze  snu  zaczyna  
r�ba�  polana.  Gdy  ton�,  a  w  por�  sobie  u�wiadomi�,  �e  to  sen,  mog�  
albo  spowodowa�  pod  nogami  dogodn�  mielizn�,  albo  sta�  si�  
superpływakiem,  dla  którego  gł�bie,  gigantyczne  kipiele  i  bałwany  to  
drobiazg.  To  s�  takie  praktyczne,  bynajmniej  nie  jakie�  cudowne 
umiej�tno�ci.  Wielu  ludzi  je  posiada.  Pisz�   o  nich  tylko  dlatego,  �eby  
dalszy  ci�g  był  lepiej  zrozumiały.   
 Kiedy�  �pi�c  na  tapczanie  pod  �cian�  mej  kawalerki  �nił  mi  
si�  jaki�  nudny  sen  i  ja  zdawszy  sobie  z  tego  spraw�  zamiast  
zmieni�  jego  fabuł�  postanowiłem  si�  obudzi�.  Je�li  wiem,  �e  �pi�,  
to  mog�  si�  �wiadomie  obudzi�  -  pomy�lałem.  Wykonałem  jakie�  
gwałtowne  ruchy  całym  ciałem  i  ju�  mi  si�  zdawało,  �e  si�  
obudziłem.  Ale  nie,  to  mi  si�  tylko  �niło,  �e  wykonałem  te  ruchy  i  
�e  si�  obudziłem.  Stwierdziłem  �e  �ni�  dalej  tylko  w  zupełnie  innej  
scenerii  snu.  Wykonałem  nast�pn�  energiczniejsz�  prób�  i  znów  si�  
przeniosłem  w  inn�  sceneri�  ale  nadal  spałem  i  �niłem.  Dopiero  
przy  czwartej,  usilnej  próbie  uzyskałem  efekt,  ale  taki,  �e  mnie  
przeraził.   
 Oto  uruchomiła  si�  �wiadomo��  dzienna  zwi�zana  ze  
zmysłem  wzroku  -  ale  tylko  z  tym  jednym  zmysłem.  Powieki  
miałem  ledwo  rozchylone  i  przez  szpar�  widziałem  jak��  
płaszczyzn�.  Rozpoznałem  bez  trudu  po  kolorze  i  fakturze,  �e  to  
�ciana  mojej  kawalerki.  Ale  która?  Tapczan  stał  w  naro�niku. Nie  
potrafiłem  nawet  oceni�  odległo�ci  widzianej  �ciany  od  mojej  głowy  
(teraz  my�l�,  �e  mo�e  miałem  rozchylone  powieki  tylko  u  jednego  
oka).  Zmysł  „równowagi”  (góra-dół)  te�  nie  działał,  nie  wiedziałem  
jaka  jest  moja  pozycja  na  tapczanie.  Jak  s�  uło�one  moje  r�ce,  
nogi?  - równie�  zmysł dotyku  nie  funkcjonował.  We  �nie  
próbowałem  przecie�  robi�  gwałtowne  ruchy  ciałem.  Mo�e  jestem  
skulony  w  jakiej�  nieprawdopodobnej  pozie,  a  głow�  mam  silnie  
wychylon�  do  tyłu  i  widz�  jaki�  fragment  �ciany  „do  góry  nogami”?  
Opanowała  mnie  rozpacz.  Oprócz  tego,  �e  jestem  w  swojej  
kawalerce  o  czym  pouczała  mnie  barwa  i  faktura  �ciany  i  �e  jest  
dzie�  -  bo  t�  �cian�  widz�  jasn�,  nie  wiedziałem  nic.  �adnej  
mo�liwo�ci  poruszenia  si�  (cho�by  szerszego  rozwarcia  powiek),  

PRACA  nad  sob�  - zeszyt  38  - sierpie�  2005                                                                8 
 
usłyszenia  czego�,  nie  mówi�c  o  zawezwaniu  jakiej�  pomocy.  
Kompletna  bezradno��.  Przestraszyłem  si�,  �e  przez  samowoln�  ch��  
obudzenia  siebie  wpadłem  w  letarg.  Zacz�łem  my�le�  jak  to  b�dzie,  
gdy  zauwa�ywszy,  �e  brak  mnie  w  pracy,  koledzy  z  
przedstawicielami  władzy  włami�  si�  tu  po  tygodniu  i  pochowaj�  
mnie w  stanie  letargu.   
 Jak  długo  to  trwało  nie  wiem.  Mnie  si�  wydawało,  �e  
bardzo  długo,  cho�  pewnie  były  to  tylko  minuty.   
 Po  pewnym  czasie  odzyskałem  słuch  -  za  oknem  krzyczały  
bawi�ce  si�  dzieci,  w  pokoju  brz�czała  jaka�  mucha.  Potem  sprawy  
zacz�ły  si�  regulowa�  ju�  w  krótkich  odst�pach  czasu. Zadziałał  
„zmysł  równowagi”; wiedziałem  teraz  gdzie  jest  góra,  a  gdzie  dół,  a  
tym  samym  si�  dowiedziałem,  �e  le��  jak  zwykle  na  prawym  boku  
wzdłu�  tapczanu,  zaraz  te�  pojawił  si�  dotyk. a  w  kilka  sekund  
potem  zjawiła  si�  zdolno��  ruchu,  otwarłem  całkowicie  oczy,  
wstałem  ubrałem  si�,  pomodliłem,  podzi�kowałem  za  szcz��liwe  
zako�czenie  przygody  i  przyrzekłem  sobie  nigdy  si�  wi�cej  nie  
budzi�  „od  �rodka”,  „na  sił�”  wbrew  naturalnym  procesom  
budzenia.         
 Odt�d  wiem,  �e  wył�czenie  zmysłów  i  całkowita  niemo�no��  
jakiejkolwiek  czynno�ci,  jakiegokolwiek  ruchu  jest  zupełnie  czym�  
innym  ni�  nie�wiadomo��.  Mo�e  kto�  powiedzie�,  �e  to  nie  ma  
niczego  wspólnego  z  zabójstwem  pani  Schiavo,  bo  u  niej  nie  było  
�adnych  silniejszych  oddziaływa�  elektromagnetycznych  w  mózgu.  
W  czasie,  gdy  my�lałem,  �e  jestem  w  letargu,  nie  było  komu  
przyło�y�  mi  encefalografu  i  zmierzy�,  co  si�  w  moim  mózgu  
dzieje.  Mo�e  si�  i  wiele  w  sensie  elektronicznym  działo...  My�lałem  
wtedy  intensywnie,  ale  nie  czułem,  abym  my�lał  mózgiem.  Nie  
wiem  nawet gdzie  był  on  razem  z  głow�..  „Ja”  si�  czułem,  odci�ty  
od  ciała,  a  tylko  jaka�  nitka  ł�czyła  mnie  z  oczami.  Zdaj�  sobie  
spraw�,  �e  to,  o  czym  pisz�  nie  jest  całkowicie  na  temat.  Ale  w  
jakim�  sensie  chyba  zbli�a  do  tematu.              
       były  student 
---------------------------------------------------------------------------------------
-- 



PRACA  nad  sob�  - zeszyt  38  - sierpie�  2005                                                                9 
 

- 
�WIADOMO�� - CZŁOWIECZE�STWO 

 
 Swojego  czasu  ludzie  dbali  o  uzyskanie  �ycia  wiecznego.  
Dzi�  wiele  ludzie  nie  wierzy  w  ogóle  w  istnienie  takiego  �ycia,  w  
�wiadomo��  przed  pocz�ciem  lub  po  �mierci.  Powiadaj�:  nie  
pami�tam  przecie�  niczego  sprzed  mego  pocz�cia, wi�c  mnie  wtedy  
nie  było.  No  dobrze,  a  czy  pami�tasz  co  si�  z  tob�  działy   w  pół  
roku  po  twoim  urodzeniu?  Czy  to  znaczy,  �e  Ci�  te�  wtedy  nie  
było? 
 Zamiast  dbania  o  �ycie  wieczne  przykłada  si�  dzi�  wag�  do  
przedłu�ania  �ycia  ziemskiego.  Przedłu�a  si�  �ycie  sztucznie  w  sytuacjach  
w  jakich  dawniej  człowiek  musiałby  umrze�.  Ci,  co  to  robi�  staj�  si�  
panami  �ycia  i  �mierci.  Gdy  aparatura  wystarcza  do  przedłu�enia  �ycia  
tylko  niewielkiej  liczbie  osób,  a  kandydatów  do  przedłu�ania  jest  znacznie  
wi�cej  lekarz  musi  decydowa�  kogo  podł�czy�,  jak  równie�  i  kogo  
odł�czy�  ze  wzgl�du  na  stan  beznadziejny,  aby  podł�czy�  kogo�  „bardziej  
godnego  �ycia”.  Tu  nie  idzie  o  eutanazj�,  o  problem  czy  człowiek  ma  
prawo  sam  zdecydowa�  o  swojej  �mierci,  sam  si�  �ycia  pozbawi�.  Tu  
idzie  o  problem  gł�bszy,  czy  lekarz  ma  prawo  decydowa�,  komu  
przedłu�a�  �ycie,  a  kto  jest  tego  „niegodny”.  A  jakiejkolwiek  nie  
daliby�my  odpowiedzi  z  punktu  widzenia  teologii,  etyki  i  filozofii,  dzi�  na  
całym  �wiecie  lekarze  stale  decyduj�  o  �yciu  i  �mierci  ludzi.  Technika  
medyczna  nie  czeka  na  teoretyczne  rozstrzygni�cia.  I  nie  zaliczamy  tego  
do  nadu�y�.  Uwa�amy  wprawdzie  za  zbrodnicz�  praktyk�,  gdy  w  pewnych  
systemach  autorytatywnych  skazanych  na  �mier�  -  podobno  -  dobrze  si�  
od�ywia,  a  egzekucj�  wykonuje  wtedy,  kiedy  ich  narz�dy  s�  aktualnie  
potrzebne  odpowiednim  osobisto�ciom.  O  wielu  „dziwnych”  rzeczach  
mo�na  tu  mówi�.  Weszli�my  w  epok�,  gdy  makabryczne  sprawy  dziej�  si�  
nie  tylko  z  przyczyny  terrorystów  i  sadystów. 
 Dawniej  w  wyj�tkowych  tylko  sytuacjach  uciekano  si�  do  
eutanazji.  Na  przykład  �redniowieczni  rycerze  mieli  przy  sobie  małe  
mieczyki  zwane  misericordia  czyli  miłosierdzie,  którymi  dobijali  przez  
chrze�cija�sk�  lito��  ci��ko  i  nieodwracalnie  rannych  przeciwników.  Te  
mieczyki  miewały  r�koje�ci  w  kształcie  krzy�y   lub  nawet  krucyfiksów  i  -  
pomi�dzy  zbrojnymi  tarciami  -  słu�yły  równie�  do  celów  modlitewnych.  
Ko�cioły  t�  chrze�cija�sk�  trosk�  o  bli�nich  popierały, poza  tym  
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pozostawiaj�c  długo��  �ycia  człowieka  woli  Bo�ej  lub  decyzji  ziemskich,  
namaszczonych  władców. 
 Dzi�  z  jednej  strony  wysublimowali�my  nasze  wymagania  co  do  
�ycia  ludzkiego.  Szanujemy  �ycie  i  �wiadomo��  ludzk�.  Domagamy  si�  
całkowitego  zakazu  eutanazji  i  kary  �mierci,  a  z  drugiej  strony  
rozpatrujemy  t�  ludzk�  �wiadomo��  w  sposób  całkiem  materialistyczny.   
 Dla  wiedzy  duchowej  człowiekiem  jest  istota,  która  posiada  
samodzieln�,  nie�mierteln�  dusz�,  w  przeciwie�stwie  do  zwierz�cia  
posiadaj�cego  dusz�,  która  po  jego  �mierci  (poza  sytuacjami  
wyj�tkowymi),  jako  cz���  obszernej  duszy  grupowej  wraca  do  niej  i  błogo  
rozmywa  swoj�  indywidualno��.  Natomiast  dla  „naukowej”  psychologii  
ró�nica  polega  co  najwy�ej  na  tym,  �e  człowiek  posiada  samo�wiadomo��,  
�e  mo�e  sam  sobie  wyznacza�  cele,  za�  zwierz�  posiada  tylko  
samopoczucie,  mo�e  �ywi�  uczucia  nawet  do��  wysokie,  ale  nie  potrafi  
samo  stawia�  sobie  zada�  rozwoju  tych  uczu�.  Dla  współczesnej  nauki  
owa  samo�wiadomo��,  wi��e  si�  jako�  z  komórkami  ludzkiego  ciała  
zwłaszcza  mózgu.  Troch�  lepiej  wyspecjalizowane  komórki,  troch�  wy�sza  
�wiadomo��  od  zwierz�cej  -  tak  wielu  s�dzi.  Ot,  ró�nica  ilo�ciowa,  nie  
jako�ciowa. 
 Tymczasem  rozpocz�to  próby  zarówno  chodowania  tkanek  ludzkich  
jako  „cz��ci  zamiennych”  człowieka,  jak  i  wszczepiania  człowiekowi  
tkanek  (narz�dów)  zwierz�cych.  Chodz�  ju�  po  �wiecie   ludzie  maj�cy  
wszczepione  serca  �wi�.  Je�li  zabijamy  �winie  na  mi�so,  to  niew�tpliwie  
nie  dojrzymy  nic  niemoralnego  w  wyci�ciu  serca  �wini  dla  przedłu�enia  
�ycia  człowiekowi.  Lepsze  to,  ni�  pobieranie  serc  ludzkich  z  ofiar  
wypadków,  gdzie  wyrasta  powa�ny  problem  czy  „dawca” jest  rzeczywi�cie  
nie�wiadomy  w  momencie,  gdy  si�  mu  „pobiera”  serce. 
  Ostatnio  wzi�to  si�  za  hodowanie  hybryd,  istot  o  tkankach  
ludzkich  i  zwierz�cych.  Komitet  Etyki  (jest  taki !)  Kalifornijskiego  
Uniwersytetu  w  Stanford  zgodził  si�  na  przeprowadzenie  do�wiadcze�  
(psychologicznych  -  a  jak�e)  z  myszami,  maj�cymi  mózgi  z  ludzkich  
komórek.  Osobliwy  jest  warunek  postawiony  takim  eksperymentom.  
Mianowicie,  je�li  która�  z  myszy  zacz�łaby  si�  zachowywa�  po  ludzku,  
nale�y  j�  - orzekł  Komitet -  natychmiast  zabi�.  Rozumiemy,  �e  idzie tu  o  
to,  aby  nie  hodowa�  potworków  -  pół  ludzi  -  pół  zwierz�t,  a  tylko  
bardziej  rozumne  myszy.  Ale  mo�e  nale�ałoby  raczej  ��da�,  aby  
wyhodowan�  w  ten  sposób  istot�  zachowuj�c�  si�  po  ludzku,  wła�nie  
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otoczy�  bratersk�  trosk�.  Zabi�  mysz  - w  laboratoriach  wiele  ich  bywa  
zabijane -  to  uchodzi.  Ale  zabi�  mysz  zachowuj�c�  si�  po  ludzku?  Ponadto  
staje  tu  powa�ne  pytanie,  co  nale�ałoby  uwa�a�  za  zachowanie  ludzkie?  
Mówi�  taka  mysz  nie  zacznie,  bo  tylko  mózg  ma  ludzki,  a  krtani  nie.  
Czy  da  si�  zauwa�y�,  �e  taka  mysz  medytuje?  a  mo�e  si�  modli?  Mo�na  
u  danej  myszy  zauwa�y�  wy�sz�  inteligencj�  ni�  u  innych,  ale  jak  
zauwa�y�  w  zewn�trzny  sposób  samo�wiadomo��? 
 Wszelka  �wiadomo��,  a  zwłaszcza  samo�wiadomo��  ludzka  
nie  jest  czym�,  co  si�  da  bada�  pomiarami  laboratoryjnymi.  Tylko  
wiedza  duchowa  rozwijana  w  duchu  Chrystusa,  mo�e  nas  
zabezpieczy�  przed  potwornymi  nieporozumieniami  w  tej  dziedzinie.  
 My�l�,  �e  owa  dot�d  nie  istniej�ca  ale  ju�  napawaj�ca  
trwog�  i  powoduj�ca  specjalne  zarz�dzenia  mysz  zachowuj�ca  si�  
po  ludzku  jest  jakim�  wyznacznikiem  tego  do  czego  doszła  
współczesna  biologia  działaj�ca  dla  potrzeb  medycyny. 
 Mateczka  Ju�  100  lat  temu  miała  w  objawieniu  przedstawione 
dwie  drogi.  Jedna,  to  droga  uznania  rzeczy  duchowych,  w  tym  uznanie  
wszelkiej  �wiadomo�ci,  typu  ludzkiego,  zwierz�cego,  ro�linnego,  
mineralnego...,  jako  samoistnej  jako�ci,  której  si�  nie  da  sprowadzi�  do  
zjawisk  fizycznych.  Droga  prowadz�ca  do  Boga,  droga  przyj�cia  
Miłosierdzia  Bo�ego.  Druga,  to  droga  odrzucenia  Ducha,  droga  uznania  
tylko  bytu  materialnego,  sprowadzania  wszelkich  jako�ci  duchowych  do  
przyczyn  fizycznych.  Droga  wiod�ca  do  katastrofy  nie  tylko  moralnej,  ale  
w  jej  nast�pstwie  i  fizycznej  zagłady  ludzko�ci.                 

                   St.F				

����������������	
Jak  zwalczaj�  Matk�  Bo��? 

 
1. Rysuj�  J�  bez  Dzieci�tka.  Odpowiada  to  „zjedzeniu  dzieci�tka”  z  

Apokalipsy  (12:4). 
2. Uwydatniaj�   przede  wszystkim  jej  przydomek  „Dziewica”,  

usuwaj�c:  „Matka,  „Królowa”. 
3. O�mieszaj�  ide�  dziewictwa  w  telewizji. 
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4. Czekaj�  a�  młodzie�  sama  stwierdzi,  �e  religia  to  pi�kny  

zabytek.  

Jak  mo�na  walczy�  o  Matk�  Bo��? 

 
1. Nie  trzeba  walczy�  o  Matk�;  wystarczy  walczy�  o  Jej  dzieci.  Da�  

dzieciom  pozna�  Matk�. 
2. Czci�  ikon�  Matki  Bo�ej  z  Dzieci�tkiem  i  gło�no  protestowa�  

przeciw  wycinaniu  samego  oblicza  z  ikony  Jasnogórskiej  (jest  to  
usuwanie  dzieci�tka). 

3. Zachowa�  w  swoim  sercu  słowa  ewangelii  Łukasza  (2:19,51)  o  
tym,  �e  Matka  zachowywała  wszystko  w  sercu  swoim. 

4. Pami�ta�,  �e  ziemia,  która  wydaje  owoc  musi  zachowa�  w  sobie  
ziarno  (Łukasz  8:4 nn.). 

5. Bo�e  macierzy�stwo  daleko  wi�cej  znaczy  ni�  dziewictwo.  
Dlatego  cz��ciej  u�ywa�  terminu  „Matka  Bo�a”  ni�  Naj�wi�tsza  
Maryja  Panna. 

Jan  Jasnorzewski	
����������������	

Opublikowany w naszym pi�mie komunikat o zapisach na 
korespondencyjne studia teologiczne (Zeszyt 37 s.18) 
stał si� powodem nadesłania nam nast�puj�cego 
artykułu:	

	
A MO�E BY TAK...�

 
 Jak�e  m�czyłem  si�  na  pocz�tku  studiów  ucz�c  si�  
rzeczy,  które  w  �aden  sposób  mnie  nie  interesowały!  Z  jak��  
w�ciekło�ci�  „ryłem”  zalecane  lektury  i  „zakuwałem”  ich  tre��,  
byle  tylko  zaliczy�  egzamin.  Zaliczy�  -  nie  zdoby�  wiedz�,  bo  
ani  przez  moment  nie  w�tpiłem,  �e  wiedza  z  zakresu  
ekonomii  politycznej,  historii  ruchu  robotniczego,  a  nawet  
pedagogiki  w  niczym  i  nigdy  nie  b�dzie  mi  potrzebna.  Moje  
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zniech�cenie  doszło  do  tego  stopnia,  �e  my�lałem  nawet  o  
zmianie  kierunku  studiów  -  cho�  politologi�  wybrałem  
absolutnie  �wiadomie.  I  dopiero,  gdy  (a�!)  na  czwartym  
semestrze  zacz�ły  si�  zaj�cia  z  religioznawstwa  i  prawa  
wyznaniowego,  poczułem  „dotyk  anioła”.  Trafiłem  na  
wytrawnych  znawców  problematyki,  którzy  mieli  do��  
cierpliwo�ci,  by  odpowiada�  na  moje  pytania  i  wskazywa�  
lektury  uzupełniaj�ce.  A  gdy  podczas  praktyk  studenckich  
zetkn�łem  si�  ze  �wi�tej  pami�ci  kapłanami  M.Konradem  i  
M.Tadeuszem,  po  pierwszych  z  nimi  spotkaniach  wiedziałem,  
�e  oto  znalazłem  fascynuj�c�  przestrze�  naukow�.  Rzecz  tym  
bardziej  jest  osobliwa,  �e  jako  siedlczanin  wielokro�  słyszałem  
o  parafiach  mariawickich  le��cych  o  „rzut  beretem”  (ba!,  
ojciec  wiele  lat  pracował  w  Kotuniu).  Jednak  nie  przyszło  mi  
do  głowy  zainteresowa�  si�  sk�d  si�  wzi�ł  i  czego  naucza  
mariawityzm. 
 I  tak  oto  do  �eliszewa  i  Cegłowa  dojechałem  przez  
Warszaw�... 
 Dzi�  u�miecham  si�  wspominaj�c  rozterki  pierwszych  lat  
studiów.  Có�  -  my�l�  sobie  -  wida�  trzeba  było,  abym  przeszedł  
prób�  cierpliwo�ci  i  wytrwało�ci,  by  trafiwszy  na  dobrych  nauczycieli  
odkry�  predyspozycje  i  pasje,  o  które  sam  siebie  nie  pos�dzałem. 
 Wydaje  mi  si�,  �e  nieco  podobnie  jest  z  kapła�stwem,  które  
mo�na  zrozumie�,  jako  umiej�tno��  usłyszenia  w  sobie  głosu  Boga  
wzywaj�cego  do  oddania  si�  na  Jego  słu�b�,  Powołanie  jest  darem  
i  łask�,  ale  powiem:  spraw�  zasadnicz�  jest,  czy  osoba  tak  
wyró�niona  b�dzie  zdolna   rozpozna�  ów  dar,  czy  b�dzie  zdolna  do  
odczucia  „dotyku  anioła”  -  usłyszenia  wezwania:  „pójd	  za  mn�!”.  A  
nie  da  si�  -  jak  s�dz�  -  usłysze�  go  bez  „dostrojenia  si�  do  
cz�stotliwo�ci,  na  jakiej  nadaje  Bóg”.  W  wieku  młodzie�czym  ta  
predyspozycja  cz�sto  -  jak  wnosz�  z  licznych  rozmów  z  
duchownymi  ró�nych  wyzna�  -  manifestuje  si�  przez  odczuwanie  
„głodu  duchowego”  i  potrzeb�  szukania  metod  jego  zaspokojenia  
poprzez  lektur�,  analiz�  czytanych  tre�ci,  wyrabiania  biegło�ci  w  ich  
segregacji  i  oceny,  ale  te�  przez  potrzeb�  dzielenia  si�  swoimi  
przemy�leniami  z innymi,  do  wymiany  pogl�dów,  a   przede  
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wszystkim  do  szukania  kontaktu  z  osobami  obdarzonymi  
kompetencj�  wyja�niania  namna�aj�cych  si�  w�tpliwo�ci... 
 O  ile  liczb�  powoła�  kapła�skich  „na  dzi�”  w  mariawityzmie  
mo�na  uzna�  za  niewystarczaj�c�  w  stosunku  do  potrzeb,  to  ju�  w  
perspektywie  przyszło�ci  ich  liczba  musi  budzi�  gł�boki  niepokój.  
Dlaczego  jest  ich  tak  mało?  Czy  dlatego,  �e  Pan  Bóg  -  ze  
znanych  tylko  Sobie  powodów  -  rzadziej  woła”  „pójd	  za  mn�!”  do  
mariawickiej  młodzie�y?  My�l�  �e  nie...   Ale  ju�  nie  da  si�  
wykluczy�,  �e  brak  odzewu  wynika  z  tego,  �e  cho�  On  woła,  to  ci,  
których  wzywa  nie  potrafi�  wyró�ni�  Jego  wezwania  spo�ród  
mnogo�ci  my�li,  emocji  i  bod	ców  płyn�cych  ze  �wiata  
zewn�trznego  -  by�  mo�e  tak�e  dlatego,  �e  ich  serca  i  umysły  do  
tej  chwili  nie  znalazły  sposobu,  ani  	ródeł  zaspokojenia  duchowego  
głodu...   Ko�cioły  du�o  mniejsze  liczebnie  ni�  mariawicki,  
realizuj�  nakaz  ewangelizacji  na  przykład  poprzez  
korespondencyjne  kursy  biblijne  (s�  ju�  kursy  internetowe).  To  
relatywnie  tani  i  skuteczny  sposób  dotarcia  do  społeczno�ci  
wiernych  z  „o�wiat�  religijn�”  -  ale  nie  tylko,  bo  jest  to  tak�e  
pomysł  na  swoist�  „promocj�”  Ko�cioła  i  jego  doktryny  
religijnej.  Mo�e  to  te�  by�  znakomita  sposobno��  do  
„dostrajania”  młodych  ludzi  do  Bo�ej  :”cz�stotliwo�ci”.  okazja  
pogł�biania  �ycia  duchowego,  który  to  proces  mo�e  
zaowocowa�  rozpoznaniem  u  tego,  czy  innego  uczestnika  
takiego  kursu  powołania  kapła�skiego  lub  zakonnego... 
 My�l�,  �e  nie  ma  metody,  której  władzom  Ko�cioła  
wolno  poniecha�,  b�d	  zaniedba�,  je�li  jej  celem  jest  
umocnienie  ludu  w  wierze  i  przekazanie  nowym  pokoleniom  
wiedzy  o  dziejach  ich  wspólnoty  religijnej,  o  której  maj�  
prawo  wiedzie�  wszystko...  A   je�li  przy  okazji  -  ku  rado�ci  i  
po�ytkowi  wiernych  -  znajd�  si�  tacy,  co  odpowiedz�  na  
wezwanie  do  Słu�by  Bo�ej,  to  czy�  b�dzie  mo�na  uzna�  
poniesiony  wysiłek  za  zb�dny? 
 A  je�li  ju�  nie  doczesne  rado�ci  i  korzy�ci,  to  do  
podj�cia  wszelkich,  ró�norodnych  działa�  na  rzecz  dobrej  
formacji  duchowej  młodzie�y  odpowiedzialne  gremia  powinno  
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obligowa�  zawołanie  dane  klerowi  mariawickiemu:  Wszystko  
na  wi�ksz�  chwał�  Bo�a  i  cze��  Przenaj�wi�tszej  Panny  Maryi. 

Krzysztof  Mazur   	
����������������	

DWA  AFORYZMY 
 
Kto  ��da  miło�ci  -  ten  nie  kocha  na  prawd�. 
 

* * * 
M�dry  byłby  głupi  gdyby  ust�pił. 

Honorata  Korpikiewicz	
����������������	

	
	
	
	

PRACA  nad  sob�  - zeszyt  38  - sierpie�  2005                                                                
16 
 

����������������	
����������		������		����		��
���������������		������		����		��
���������������		������		����		��
���������������		������		����		��
����� 

 
 

O  Panie!         Czy  zawsze  pochwyciłe� 
Nie  przekroczyłem  nigdy               wyci�gni�te  r�ce 
przykazania  tego              wysłuchałe�  skar��cych  si� 
zawsze  przestrzegałem                      obdarzyłe�  serdeczno�ci�   
     nie  mordowałem                                                         smutnych 
     nie  biłem                                      rad�  zagubionych 
     nie  okaleczyłem  nikogo              nie  pozostawiłe�  na      
                                                                                bezdro�u 
               samotnego  człowieka 
                                               cierpi�ce  zwierz�... 
 
...w  zadumie                   Ile  zdeptałe�  uczu� 
w  ciszy  le�nej                                  zraniłe�  serc 
w  półmroku �wi�tyni            gorzk�  niewdzi�czno�ci� 
w�tpliwo�ci...             płaciłe�  za  �yczliwo��... 
 
                    Jak�  teraz  dasz  odpowied� 
                                                     ...człowieku ? 
 
 

Maria  Korpikiewicz 
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���������������� 
przezy� liturgi� 

...            ������� 

KOMUNIA �WI	TA 
 

 Po  odmówieniu  we  Mszy  	wi�tej  Modlitwy  Pa�skiej  przechodzi  
si�  natychmiast  do  przygotowania  uczty  ecuharytsycznej.  Teraz  kapłan  
w�ród  modlitwy  o  wybawienie  wszystkich  od  zła  nie  tylko  tera�niejszego  i  
przyszłego,  ale  równie�  przeszłego  ( Chrystus  jako  Bóg  jest  panem  czasu;  
mo�e  odwraca�  groz�  wydarze�  przeszłych;  na  tym  si�  przecie�  zasadza  
istota  odpuszczania  grzechów),  czyni  na  sobie  złocist�  paten�  znak  krzy�a,  
asysta  wykonuje  ten  znak  r�k�.  Jest  to  jakby   przywdzianie  szaty  godowej  
przed  eucharystyczn�  uczt�. 

 Dawniej  w  tym   momencie  wszyscy  wierni  wykonywali  znak  krzy�a.  Dzi�  
nie  jest  to  ogólnie  przyj�te  i  ten  znak  w  tym  momencie  czyni�  wraz  z  kapłanem  i  
asyst�  tylko  nieliczni.        

 Zaraz  potem  kapłan  podsuwa  paten�  pod  hosti�  (ewentualnie  pod  
inne  hostie  i  pod  komunikanty,  je�li  takie  były  konsekrowane  na  
korporale),  co  oznacza,  �e  wielbi�c  uni�enie  Chrystusa  (spoczywanie  Ciała  
Pa�skiego  na  prostym,  białym  korporale)  my  pragniemy  go  otoczy�  tak�  
chwał�,  na  jak�  nas  sta�.  Potem  wzywaj�c  pomocy  	wi�tych  i  całej  
Trójcy  	wi�tej  dokonuje  przełamania  konsekrowanej  Hostii.  i  posławszy  
uczestnikom  uroczyste  błogosławie�stwo,  �yczenie  pokoju  jedn�  jej  cz�stk�  
wpuszcza  do  kielicha.  Zostaj�  poł�czone  ze  sob�  Ciało  i  Krew  Chrystusa.   

 Zauwa�my  �e  misterium  eucharystyczne  składaj�ce  si�  z  najbardziej  
uroczystych  cz��ci  Mszy  �wi�tej  zaczyna  si�  przed  prefacj�  zwykłym  
błogosławie�stwem  >>Pan  z  wami<<  wypowiedzianym  twarz�  do  ołtarza.  Pó�niej  
s�  liczne  modlitwy  przyczynne,  ale  nie  ma  �adnych  błogosławie�stw  a�  do  
przygotowania  do  Komunii  	wi�tej,  gdy  nast�puje  znów  błogosławie�stwo,  ale  ju�  
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w  szczególnej  sytuacji  (kapłan  trzyma  w  r�ce  cz�stk�  	wi�tej  Hostii  czyni�c  ni�  
znak  krzy�a  nad  kielichem)   i  szczególnymi   słowami  >>Pokój  Pa�ski  niech  b�dzie  
zawsze  z  wami<<.  Mówi  to  zwrócony  nadal  ku  ołtarzowi. 
 Przełamanie  Hostii,  które  si�  dzi�  odbywa  mało  spektakularnie  stanowi  
jednak  wa�n�  cz���  obrz�du  mszalnego.  Ewangelie  i  �w.  Paweł  podkre�laj�,  �e  
Chrystus  na  Ostatniej  Wieczerzy  łamał  chleb  (Mateusz  26:26;  Marek  14:22;  Łukasz  
22:19;  1Koryntian  11:24).  Pismo  	wi�te  nazywa  w  ogóle  Msz�  	wi�t�  „łamaniem  
chleba”  (Dzieje 2:42,46;  20:7,11;   1Koryntian  10,16).  Pierwotnie  w  czasie  Mszy  
	wi�tej  Konsekrowano  jedn�  du��  hosti�,  któr�  dzielono  na  kawałki.,  jak  to  do  
dzi�  pozostało  w  obrz�dkach  wschodnich.  U�ywanie  małych  odr�bnych  
komunikantów  stało  si�  zwyczajem  w  obr�bie  rytu  rzymskiego  dopiero  w  drugim  
tysi�cleciu.  Do  dzi�  wolno  jednak  kapłanowi  komunikowa�  wiernych  (je�li  nie  ma  
ich  wielu) cz��ciami  jednej  hostii.  Jest  to  wyra�nie  napisane  w  odpowiedniej  
rubryce  łaci�skiego  mszału  trydenckiego.  W  mszale  mariawickim  takiej  rubryki  
wprawdzie  nie  ma,  ale  uwa�a  si�  to  za  zrozumiałe  samo  przez  si�.  Je�li  wypada  
hosti�  (lub  kilka  hostii)  przełama�,  wtedy  tu  jest  wła�ciwy  moment  na  dokonanie  
tego  liturgicznie.  Czasem  kapłani  tego  nie  zauwa�aj�  i  gdy  wypadnie  podzieli�  
kilka  du�ych  hostii  pomi�dzy  kapłanów,  dokonuj�  dodatkowego  obrz�du  łamania  
tu�  przed  udzieleniem  Komunii  	wi�tej,  zapominaj�c  kiedy  jest  wła�ciwy  
liturgicznie  czas  na  t�  uroczyst�  czynno��  łamania  chleba.  Owszem,  je�li  si�  
niespodziewanie  oka�e  potrzeba  przełamania  pó�niej,  na  przykład  trzeba  
przepołowi�  komunikanty  ze  wzgl�du  na  niespodziewanie  du��  liczb�  
przyjmuj�cych,  mo�na  z  konieczno�ci  dokona�  tego  tu�  przed  udzieleniem  Komunii  
	wi�tej,  lub  nawet  podczas  niej,  przerwawszy  na  chwil�  udzielanie,  ale  wła�ciwym  
momentem  tej  czynno�ci  jest  wła�nie  przepisane  liturgicznie  łamanie  chleba  przed  
umieszczeniem  cz�stki  w  kielichu. 

 Warto  wspomnie�,  �e  w  niektórych  obrz�dkach  wschodnich  zamiast  
umieszczenia  cz�stki  Ciała  Pa�skiego  w  mszalnym  kielichu,  nast�puje  umieszczenie  
kropli  Krwi  Przenajdro�szej  na  Hostii.  Sens  jest   ten  sam  -  poł�czenie  Ciała  i  Krwi  
Chrystusa. 

 Zbawiciel  jest  teraz  obecny  na  ołtarzu  nie  tylko  jako  Bóg  
przebywaj�cy  wsz�dzie,  ale  swoim  Ciałem  zjednoczonym  z  Krwi�.  Ciało  i  
Krew  Chrystusa  b�d�  si�  potem  ł�czyły  ze  sob�  w  czasie  przyjmowania,  
w  czasie  rozdawania  Komunii  	wi�tej,  ale  zanim  si�  to  stanie  ju�  zostaj�  
zjednoczone  na  ołtarzu.  To  pełne  uobecnienie  �ywego  Chrystusa  jest  
jeszcze  jednym  przykładem  prawdziwego  symbolu  wyst�puj�cego  w  czasie  
Mszy  	wi�tej.  Kto�  kto  zwykł  traktowa�  wyraz  „symbol”  jako  oznaczenie  
czego�  nieistotnego,  powinien  w  tym  miejscu  powiedzie�:  „wi�cej  ni�  
symbolu”.   
 Msza  	wi�ta  jest  uobecnieniem  przemienionego  przez  Chrystusa  
obchodu  Paschy,  w  czasie  którego  �ydzi  raz  tylko  w  roku  spo�ywali  
paschalnego  branka.  My  nawi�zujemy  codziennie  odprawian�  Msz�  	wi�t�  
do  paschy  �ydowskiej  wspominaj�c  jdednak  ju�  nie  baranka  
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starotestamentowego,  ale  tego,  o  którym  Jan  Chrzciciel  powiedział  
(Jan1:29)  >>Oto  Baranek  Bo�y,  który  gładzi  grzechy  �wiata<<.  Kapłan  
sam  lub  razem  z  wiernymi  trzy  razy  wzywa  Chrystusa  jako  Bo�ego  
Baranka:  >>Baranku  Bo�y,  który  gładzisz  grzechy  �wiata<<   dodaj�c  we  
mszach  zwykłych  dwa  razy  pro�b�  >>zmiłuj  si�  nad  nami<<  i  za  trzecim  
razem  >>obdarz  nas  pokojem<<,  za�  we  mszach  za  zmarłych  -  dwa  razy  
>>daj  im  odpoczynek<<,  a  za  trzecim  razem  >>daj  im  odpoczynek  
wieczny<<.  Nast�puj�  teraz  trzy  modlitwy  z  pro�bami  o  godne  przyj�cie  
Komunii  	wi�tej  (we  mszach  �ałobnych  gdzie  mniej  si�  modlimy  za  
siebie  samych  -  tylko  dwie  modlitwy).  Po  czym  kapłani  współodprawiaj�cy  
Msz�  	wi�t�  przyst�puj�  do  przyj�cia  najpierw  jednej,  potem  drugiej  
postaci  eucharystycznej.  Przyj�cie  ka�dej  postaci  jest  poprzedzone  krótk�  
modlitw�.  Charakterystyczna  jest  modlitwa  przed  przyj�ciem  Krwi  
Przenajdro�szej:  >>Có�  oddam  Panu  za  wszystko  co  mi  uczynił?  Kielich  
Zbawienia  wezm�  i  Imienia  Pa�skiego  wzywa�  b�d�.  Chwal�c  b�d�  
wzywał  Pana  i  b�d�  wybawion  od  nieprzyjaciół  moich.<<.  Te  słowa  
zawieraj�  tre��,  któr�  mo�na  by  rozwin�� tak.  Pan  mnie  obdarzył  
przyj�ciem  swojego  Ciała.  Czym  mu  za  to  mog�  odpłaci�?  Niczym.  Mog�  
tylko  przyj��  „łask�  za  łask�”  (Jan 1:16),  przyj�wszy  ju�  Ciało  Pa�skie  
mog�  pryzj��  jeszcze  Krew  Przenajdro�sz�.  Ale  gdy  przyjm�  j�  
�wiadomie,  chwal�c  Pana,  b�d�  wybawiony  od  nieprzyjaciół,  to  znaczy  od  
złych  duchów;  b�d�  uczestnikiem  prawdziwego  �ycia.  Tu  mo�emy  sobie   
przypomnie�  słowa  Mateczki  „Ciało  oczyszcza,  Krew  -  o�ywia”. 
 Po  przyj�ciu  Komunii  	wi�tej  przez  kapłana  lub  wspólnie  
odprawiaj�cych  kapłanów  zostaje  ona  udzielona  wszystkim  obecnym.  Je�li  
s�  obecni  spó�nieni,  odmawia  si�  ponownie  spowied�  powszechn�  z  
pocz�tku  Mszy  	wi�tej  wraz  z  indulgencj�  (porównaj  „Praca  nad  sob�”,  
zeszyt  32 s.20).  Potem  kapłan  zwraca  si�  do  wiernych  trzymaj�c  puszk�  
koimunijn�  lub  kielich  z  paten�  i  podniesionym  komunikantem  nawi�zuj�c  
znów  do  obrz�du  paschy:  >>Oto  Baranek  Bo�y...<<  na  co  wierni  wraz  z  
kapłanem  -  słowami  trzy  razy  powtórzonego  wyznania  -  stwierdzaj�,  �e  
nie  s�  godni  takiego  daru,  ale  wierz�,  �e  Chrystus  mo�e  sił�  Swojego  
Ciała  i  Krwi  zbawi�  ich  dusze. 
 Uczestnicy  Mszy  	wi�tej  podchodz�  do  ołtarza  i  kl�cz�c  przyjmuj�  
Najwi�tsze  Dary.  Wracaj�c  na  swoje  miejsca  roznosz�  ze  sob�  Chrystusa  
po  całym  ko�ciele  lub  kaplicy,  a  za  chwil�  roznios�  go  po  swoich  
domach,  po  całej  miejscowo�ci.  Maj�cy  otwarty  wzrok  duchowy  widz�,  
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jak  całe  zgromadzenie  uczestników  przenikni�te  zostaje  teraz  pi�knymi,  
l�ni�cymi  barwami,  które  wpierw  były  widoczne  tylko  na  ołtarzu. 
 Ale  uroczysto��  si�  ko�czy.  Wracamy  znów  do  ziemskiej  
rzeczywisto�ci,  któr�  teraz  mamy  przepoi�  wyniesionym  przez  siebie  i  w  
nas  samych  Chrystusem.  Mszał  zostaje  przeniesiony  znów  na  stron�  
działa�  ludzkich  na  stron�  „południow�”.  Kapłan  zamyk�  puszk�  z  
pozostałymi  	wi�tymi  Darami  w  tabernakulum,  obmywa  kielich  i  albo  
oddaje  uprawnionej  osobie  (mo�e  ni�  by�  kapłan,  diakon,  lub  subdiakon)  
do  odniesienia  do  zakrystii,  albo  nakrywa go  znów  welonem.  W  ka�dym  
razie  ma  on  teraz  przesta�  by�  widocznym.  Chrystusa  szukamy  teraz  nie  
na  zewn�trz,  ale  do�wiadczamy  go  w  sobie.  Dokonało  si�  zjednoczenie  -  
b�d�ce  odpowiednikiem  ko�ca  drogi  jednocz�cej  -  uzyskania  intuicji.  Nie  
trzeba  ju�  teraz  ani  obrazu  ani  inspiracji.  Chrystus  jest  w  nas,  pozostaje  z  
nami  w  naszych  ziemskich  sprawach.  Czynno�ci  liturgiczne  nast�puj�  teraz  
szybko  jedna  po  drugiej:  Z  mszału  stoj�cego  znów  po  „stronie  czynnej” 
kapłan  odczytuje  sentencj�,  udziela  błogosławie�stwa,  odczytuje  ko�cow�  
modlitw�  lub  modlitwy  i  (je�li  nie  jest  to  Msza  	wi�ta  za  umarłych)  
znów  udziela  błogosławie�stwa,  tym  razem  Ko�cowego  uroczystego  
słowami  >>Niech  was  błogosławi  wszechmog�cy  Bóg:  Ojciec  i  Syn  i  Duch  
�wi�ty<<  na  co  uczestnicy  odpowiadaj�  >Amen<<.  I  w  tym  miejscu  w  
istocie  ko�czy  si�  Msza  	wi�ta. 
 Dusza  człowieka  czuje  jednak,  potrzeb�  zarówno  pozostania  
jeszcze  chwil�  w  nastroju  sakralnym  jak  i  podzi�kowania  za  przyj�te  dary.  
Od  czasów  �redniowiecza  ustalił  si�  zwyczaj,  �e  po  faktycznym ko�cu  
Mszy  	wi�tej  czyta  si�  jeszcze  jeden  wyj�tek  z  Ewangelii.  Przewa�nie  jest  
to  prolog  do  Ewangelii  	wi�tego  Jana   który  na  ogół  stoi  wypisany  po  
„północnej”  stronie  ołtarza  -  „stronie  biernej”,  „stronie  Ewangelii”.  W  
niektóre  dni  jako  ow�  „ostatni�  Ewangeli�”  czyta  si�  inne  wyj�tki  i  wtedy  
mszał  bywa  ponownie  przenoszony  na  „północn�”  stron�. 

 Niezbyt  prawidłowy  zwyczaj  spowodował,  �e  w  czasie  czytania  ostatniej  
Ewangelii  uczestnicy  cz�sto  �piewaj�  ju�  jak��  pie��  tak,  �e  nie  słysz�  słów  
czytanego.  Szkoda,  bo  słowa  prologu  do  Ewangelii  	wi�tego  Jana  -   nawet  stale  
powtarzane -  oddziałuj�  na  dusz�  człowieka ,  za�  inne  czytane  czasem  wtedy  
wyj�tki  Ewangelii  wi���  si�  z  charakterem  danej  uroczysto�ci  ko�cielnej.        

 Uroczysta  Msza  	wi�ta  zazwyczaj  si�  ko�czy  błogosławie�stwem  
Przenaj�wi�tszym  Sakramentem.  W  innych  przypadkach  odmawia  si�  
jeszcze  modlitwy  do  Ducha  	wi�tego  i  przewa�nie  �piewa  jak��  pie��.  
Cho�  s�  to  wa�ne  i  godne  tradycyjnego  zachowywania  obyczaje  ko�cielne,  
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wszystkie  one  nie  nale��  ju�  one  do  samej  Mszy  	wi�tej.  Wi�c  ich  
omówienie  odkładam  do  innej  okazji. 

brat  Paweł	
	
	

��		�����		�		�������������	 	
 
 Podstaw�  wiary  i  praktyk  religijnych  mariawitów  jest doktryna  
Ko�cioła  Powszechnego  uj�ta  w  uchwały  pierwszych  siedmiu  soborów  
powszechnych  wspólnych  dla  ko�cioła  wschodniego  i  zachodniego.  Tej  
doktryny  nie  b�dziemy  tu  jednak  rozwa�ali, rozumiej�c,  �e  ka�dy  czytelnik  
zna  j�,  cho�by  pobie�nie,  z  elementarnej  nauki  religii.  Kto  za�  pragnie  j�  
pozna�  gł�biej  i  gruntowniej  mo�e  skorzysta�  z  licznych  wydawnictw1.  
Zajmiemy  si�  natomiast  szczególnymi ��daniami  w  stosunku  do  ruchu  
mariawickiego,  jakie  otrzymała  z  objawienia  Bo�ego  i  własnor�cznie  zapisała  
nasza  Mateczka,  Zało�ycielka  Zgromadzenia  Mariawitów  -  �wi�ta  Maria  
Franciszka  Kozłowska  w  latach  1893  -  1918.  Przed  �mierci�  o�wiadczyła  
ona,  �e  odpowiada  tylko  za  te  tre�ci  objawie�,  które  zapisała  własnor�cznie  
(Dzieło  Miłosierdzia  s.290).  Tak  własnor�cznie  przez  ni�  zapisanych  jest  pi��  
ksi�g  jej  objawie�, opublikowanych  razem  w  postaci  ksi��kowej  po  raz  
pierwszy  w  roku  1922  wraz  z  innymi  rozprawami  w  pierwszym  wydaniu  
Dzieła  Miłosierdzia2.  Te  ksi�gi  objawie�  miały  pó�niej  kilka  innych,  
cz��ciowych  wyda�  ksi��kowych.  Wszystkie  razem  - i tylko  one -  zostały  
wydane  znów  w  roku  1995  w  Krakowie3.   Jest  to  dzi�  najłatwiej  dost�pne  
wydanie  wszystkich  pi�ciu  ksi�g  objawie�  Mateczki.  W  latach  
dziewi��dziesi�tych  XX  stulecia  odnaleziono  jeszcze  dwa  własnor�czne  listy  
Mateczki  do  ojca  Honorata,  w  których  te�  s�  podane  pewne,  niezapisane  
nigdzie  indziej  tre�ci  objawie�.  Te  listy  opublikował  nasz  aperiodyk  w  roku  
19984.  Kto  posiada  7  zeszyt  „Pracy  nad  sob�”  mo�e  je  przeczyta�.  
Zawieraj�  one  raczej  tre�ci  istotne  dla  gł�bszego  poznania  Dzieła  
Miłosierdzia  ni�  dla  zaznajomienia  si�  z  jego  podstawami.  Nie  b�dziemy  si�  
musieli  cz�sto  do  nich  odwoływa�.  Aczkolwiek  wszystkie  interesuj�ce  nas  
fragmenty  objawie�  Mateczki  b�dziemy  tu  przytacza�  w  ich  własnym  
brzmieniu, dobrze  jest  przeczyta�  równie�  kontekst  ka�dej  cytaty.  Zach�camy  
wi�c  wszystkich  czytelników  albo  do  wyci�gni�cia  z  szafy  wyda�  Dzieła  
Miłosierdzia  z  roku  1922  lub  1927,  je�li  je  odziedziczyli  w  spadku  po  
dziadkach  (wydanie  z  roku  2002  niestety  nie  zawiera  wszystkich  ksi�g  
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objawie�  zapisanych  własnor�cznie  przez  Mateczk�),  albo  zaopatrzenia  si�  w  
wydanie  krakowskie  z  roku  1995,  którego  resztki  s�  jeszcze  do  nabycia  
przy  niektórych  parafiach  mariawickich5.  Cytowa�  objawienia  Mateczki  
b�dziemy  zawsze  podaj�c  tytuł  ksi�gi  objawie�  i  numer  akapitu  według  
wydania  krakowskiego  oraz  numer  stronicy  według  pierwszego  wydania  
Dzieła  Miłosierdzia.  (numeracja  stronic  wydania  drugiego  - w  zakresie  nas  tu  
interesuj�cym -  jest  taka  sama) 
 

* * * 
Na�ladowanie  �ycia  Maryi 

 Zaznajamianie  si�  z  mariawityzmem  zacznijmy  od  samej  
nazwy  danej  przez  objawienie. Nazwa  mariawici  jednoznacznie  
kojarzy  si�  z  łaci�skim:  Mariae  vitam  imitatores,  co  znaczy  
„na�ladowcy  �ycia  Maryi”,  Znane  wszystkim  mariawitom  pierwsze  
słowa  objawienia  brzmi�:  >>...Widziałam  [...]  miłosierdzie  daj�ce  
gin�cemu  �wiatu,  jako  ostatni  ratunek,  cze��  Przenaj�wi�tszego  
sakramentu  i  pomoc  Maryi<<   i  dalej  >>�rodkiem  szerzenia  tej  czci  
chc�,  aby  powstało  zgromadzenie  kapłanów  pod  nazw�  mariawitów;  
hasło  ich  „wszystko  na  wi�ksz�  chwał�  Bo��  i  cz���  
Przenaj�wi�tszej  Panny  Maryi”,  Zostawa�  b�d�  pod  opiek�  Matki  
Boskiej  Nieustaj�cej  Pomocy,  bo  jako  s�  nieustanne  wysiłki  
przeciwko  Bogu  i  Ko�ciołowi,  tak  jest  potrzebna  nieustaj�ca  pomoc  
Maryi <<  (Pocz�tek  zawi�zku  ak.3,  Pierwotny  tekst ak.6,  Dzieło  
Miłosierdzia s.3,117  ).  Zanalizujmy  dobrze  te  słowa.  Mariawici  
zgodnie  ze  swoim  hasłem  maj�  wszystkie  działania  ofiarowa�  na  
chwał�  Boga  i  cze��  Bogurodzicy.  Nie  jest  to  wezwanie  nowe.  Od  
wielu  stuleci  prawdziwi  katolicy  (pod  tym  słowem  rozumiem  
wyznawców  Ko�cioła  Powszechnego)  -  zarówno  rzymscy,  jak  i  
prawosławni  działali  na  chwał�  Boga  i  cze��  Jego  ziemskiej  Matki.  
Mariawici  wi�c  -  je�li  idzie  o  te  słowa  -  maj�  po  prostu  by�  
�wiadomymi,  prawdziwymi  katolikami.   
 Jest  ju�  w  pierwszych  słowach  mowa  o  czci  Przenaj�wi�tszego  
Sakramentu  i  �e  Zgromadzenie  Mariawitów  ma  by�  �rodkiem  tej  czci,  a  
wi�c  ma  j�  szerzy�.  Dalej  idzie  obietnica  pozostawienia  ich  pod  opiek�  
Matki  Boskiej  Nieustaj�cej  Pomocy.  Zwró�my  uwag�  -  nie  nakaz  wzywania  
tej  pomocy  czy szerzenia  Jej  czci  (jak  to  jest  w  przypadku  
Przenaj�wi�tszego  Sakramentu),  ale  obietnica.  Oczywi�cie  obietnica  dla  
tych,  co  wykonaj�  zalecenia  objawienia.  W  objawieniach  Mateczki  mo�na  
znale	�  zapisy,  �e  pierwsi  mariawici  >>Szerzenie  czci  Przenaj�wi�tszego  
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Sakramentu  i  Matki  Boskiej  Nieustaj�cej  Pomocy  uwa�ali [...] za  obowi�zek  
i  cel <<  (Pocz�tek  zawi�zku  ak.36, Dzieło Miłosierdzia  s.23).  Stwierdza  si�  tu  
wi�c,  �e  oni  tak  uwa�ali.  Byłoby  dziwne,  aby  jako  katolicy  nie  uwa�ali  tego  
za  obowi�zek.  Nie  tu  jednak  zwiera  si�  ich  szczegółowe  mariawickie  
powołanie.  Kto  nie  wierzy,  niech  przeszuka:  wszystkie  ksi�gi  objawie�  
Mateczki,  Sprawa  czci  i  imi�  Bogurodzicy  wyst�puje  w  nich  kilkadziesi�t  
razy, ale nigdzie  nie  znajdziemy,  aby  Objawienie  w  szczególny  sposób  
wzywało  do  jakich�  modlitewnych,  pobo�no�ciowych  czynno�ci  wobec  
Bogurodzicy.  Wystarczy  aby�my  wypełniali  to,  co  w  tym  zakresie  pochodzi  
od  ogólnej  nauki  Ko�cioła  Powszechnego.   

  Istnieje  natomiast  szczególne  wezwanie  mariawitów,  ró�ne  
od  praktyk  dot�d  znanych  w  Ko�ciele,  do  na�ladowania  �ycia  
Przenaj�wi�tszej  Matki-Dziewicy.  Zaczyna  si�  to  wezwanie  od  
Mateczki,  która  referuje  to  tak:  >>...prosiłam  Pana  Jezusa,  �ebym  
mogła,  jak  �wi�ty  Franciszek,  na�ladowa�  Pana  Jezusa  w  Jego  
ubóstwie,  poni�eniu  i  cierpieniu.  Usłyszałam  w  duszy  „Jak  �w.  
Franciszek    na�ladował  najbli�ej  Pana  Jezusa,  tak  ty  na�ladowa�  
b�dziesz  najbli�ej  Naj�wi�tsz�  Pann� [...]  Ale  pami�taj,  �e  jak  
Maryja  była  niepokalanie  pocz�ta,  tak  ty  jeste�  wielk�  grzesznic�.<<  
(Pierwotny  tekst  ak.18 Dzieło  Miłosierdzia  s.,124,  i  podobnie  
Pocz�tek  Zawi�zku  ak.15,  Dzieło  Miłosierdzia  s.13). Na�ladowanie  
Jezusa  Chrystusa  i  na�ladowanie  Jego  Matki  ró�ni�  si�  wi�c  od  
siebie.  I  w  przyszło�ci  wypadnie  si�  nam  tym  dokładniej  zaj��.   

  Byłoby  bł�dem  pomy�le�  �e  to  wezwanie  dotycz�ce  
na�ladowania  �ycia  maryjnego  dotyczy  tylko  samej  Mateczki.  W  
akapicie 20  Pocz�tku  zawi�zku  (Dzieło  Miłosierdzia  s.16)  zapisane  
s�  nast�puj�ce  słowa  Bo�e  do  Mateczki  >>Ci,  co  otwieraj�  przed   
tob�  sumienia  i  serca  -  za  ich  pokor�  -  podnios�  ich  na  wysokie  
stopnie  modlitwy  i  b�d�  mieli  udział  w  darach i  łaskach  jakimi  i  
ciebie  obdarzam.  -  Wszystko,  co  ci  oznajmiam,  s�  to  wielkie  dary  i  
łaski,  które  mocen  jestem  da�  komu  chc�.<<  Jest  wielkim  darem  
mo�no��  na�ladowania  �ycia  Bogurodzicy.  Ten  dar  został  dany  
najpierw  Mateczce,  ale  objawienie  mówi  wyra	nie,  �e  ci,  którzy  
otworz�  przed  Mateczk�  sumienia  i  serca,  mog�  by�  podniesieni  na  
wysokie  stopnie  modlitwy  i  mie�  jaki�  udział  w  Jej  darach,  a  wi�c  
wszystkim  mariawitom  dana  jest  mo�liwo��  udziału  w  na�ladowaniu  
�ycia  Maryi.   Ci  którzy  to  zrobi�  mie�  b�d�  równie�  udział  w  
łaskach,  miedzy  innymi  w  szczególnej  opiece  Matki  Boskiej  
Nieustaj�cej  pomocy.  Przeczytawszzy  te  słowa  zaczynamy  rozumie�  
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dlaczego  zgromadzeniu,  które  ma  kierowa�  ruchem  Dzieła  
Miłosierdzia  objawienie  zaraz  na  pocz�tku  daje  nazw�  mariawitów  =  
na�ladowców  �ycia  Maryi.                                                                                                                                                                                                                                                              
 �ycie  Bogurodzicy  i  ludzkie  mo�liwo�ci  jego  na�ladowania  
b�d�  tematem  wielu  naszych  dalszych  rozwa�a�.  Dzi�  zwró�my  
uwag�  tylko  na  jeden  rys  tego  �ycia.  �wi�ty  Łukasz  nazywa  Maryj�   
>>pełn�  łaski<<  (w  greckim  oryginale:  κεχαριτωµενη  =  przepełniona  
łask�,  „przełaskawiona”),  a  wi�c  istot�  bezgrzeszn�,  doskonał�,  
�wi�t�.  Tak�  jest  ona  wewn�trznie.  Zarazem  w  Ewangelii  �wi�tego  
Mateusza  czytamy,  �e  wielu  uwa�ało  i�  jest  ona  zbyt  „zwyczajna”, 
�e  nie  odpowiada  wyobra�eniom  nie  tylko  o  matce  Zbawiciela-
mesjasza,  ale  nawet  matce  proroka:  >>Sk�d�e  u  Tego  ta  m�dro��  
[...]  Izali  matki  jego  nie  zowi�  Maryj�...<<.  Ot,  Maryja  z  Nazaretu  -  
taka  zwyczajna  �ona  rzemie�lnika,  sprz�ta  dom,  pierze,  gotuje  -  
mówili.  Wewn�trznie  naj�wi�tsza  -  zewn�trznie  najzwyczajniejsza.  
Tylko  ten,  kto  poznał  j�  bli�ej  mógł  odczu�  nadzwyczajn�  Jej  
�wi�to��.  Taka  Ona  była  �yj�c  na  ziemi.  Tak�  mamy  j�  równie�  
na�ladowa�.  Jest  to  pierwszy  krok  do  jej  na�ladowania.  Zewn�trznie  
nie  wyró�nia�  si�  od  innych  ludzi  swego  zawodu,  swej  pozycji  
�yciowej.  Dla  tych,  co  nas  poznaj�  bli�ej,  niech  jednak  promieniuje  
z  nas  miło��  do  Boga,  do  ludzi,  do  stworzenia. 
 Jako  członkowie  Ko�cioła  Powszechnego  mamy  sami  
uprawia�  i  w  miar�  mo�no�ci  szerzy�  w�ród  innych  pobo�no�ciowe  
praktyki  maryjne  takie,  jak  zachodni  ró�aniec,  nabo�e�stwa  majowe,  
godzinki,  lub  wschodnie  akatyzmy  o  Bogurodzicy.  Nie  uwa�ajmy  
jednak,  �e  jest  w  tym  co�,  co  nas  wyró�nia  jako  mariawitów.  Gdy  
to  wszystko  robimy,  nie  mamy  si�  czym  szczyci�.  Natomiast  jako  
mariawici  jeste�my  wezwani  do  rzeczy  znacznie  wi�kszej,  do  
na�ladowania  �ycia  Bo�ej  Dziewicy-Matki, co  mi�dzy  innymi  
nakazuje  nam  nie  wyró�nia�  si�  zewn�trznie  spo�ród  ludzi  naszej  
epoki,  ale  wewn�trz  rozwija�  -  nie  wstyd	my  si�  tego  słowa  -  
�wi�to��,  w  takim  zakresie  na  jaki  nas  tylko  sta�.  To  mo�e  nas  
uczyni�  prawdziwymi  mariawitami,  zapewni�  nam  szczególn�  pomoc  
Tej,  która  wszystkich  chrze�cijan  obdarza  swoj�  Nieustaj�c�  
Pomoc�. brat  Paweł 
________________________ 
1 Powa�nie  pragn�cym  przestudiowa�  te sprawy  propnujemy  ksi��k�  obejmuj�c�  teksty  
owych  pierwszych,  wspólnych  soborów:  Dokumenty  Soborów  Powszechnych  -  Tom  I    
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(325 -787) ,  układ  i  opracowanie  ks.Arkadiusz  Baron  i  ks.  Henryk  Pietras  S.J.  -  
Wydawnictwo  WAM -  Kraków  2002.    
2  Dzieło  Wielkiego  Miłosierdzia  dla  �wiata  czyli  wypełnienide  si�  Objawienia  �w.  Jana  
Apostoła  na  Staro-katolickim  Ko�ciele  Mariawitów,  (praca  zbiorowa),  Płock  1922,  622  
stronice.  Własnor�cznie  przez  Mateczk�  zapisane  tre�ci  objawie�  znajduj�  si�  tam  na  
stronicach  5-53,  69-80  i  113-135.        
3  Feliksa  Maria  Franciszka  Kozłowska  Objawienia  Dzieła  Miłosierdzia  Bo�ego  1893  -  
1918,  Kraków  1995.  
4  „Praca  nad  sob�” zeszyt 7 ,  maj  1998, s. 13-24. 
5  Resztka  nakładu  znajduje  si�  te�  w  redakcji  „Pracy  nad  sob�”  mo�na  zamówi�  t�  
ksi��k�  przesyłaj�c  10  zł  znaczkami  pocztowymi  na  przykład  przy  okazji  opłacania  
prenumeraty.  Wysyłki  dokonamy  wraz  z  najbli�szym  zeszytem  „Pracy”. 
                                                                                                                                                 
Pytania i w�tpliwo�ci, jakie powstaj� w zwi�zku z działem „Co wiesz 
o mariawityzmie”, prosimy nadsyła
 pod adresem redakcji. Postaramy 
si� na nie odpowiedzie
.          
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RECENZJE, POLEMIKI                                       � 
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 W  listopadzie  2004  roku  w  Zgierzu  odbyła  si�  sesja  
popularnonaukowa  po�wi�cona  mniejszo�ciom  religijnym  i  wyznaniowym  
tego  miasta ,  zorganizowana  przez  Towarzystwo  Przyjaciół  Zgierza. 
 Traumatyczne  do�wiadczenia  II  wojny  �wiatowej  sprawiły,  �e  po  
1945  roku  Zgierz  stał  si�  miastem  jednolitym  wyznaniowo  -  czytamy  w  
„nocie  od  organizatorów  sesji”  -  otwieraj�c�  broszur�,  zawieraj�c�  
wygłoszone  10  listopada  referaty1 . 
 Warto  na  moment  zatrzyma�  si�  przy  tym  zdaniu.  Istotnie  poza  
w�skim  gronem  historyków,  mało  kto  zdaje  sobie  spraw�,  ze  zmian  jakie  
zaszły  w  Polsce  w  ci�gu  tych  170  lat  pomi�dzy  I  rozbiorem,  a  
zako�czeniem  II  wojny  �wiatowej. 
 W  wyniku  kolejnych  trzech  zaborów,  w  Galicji,  w  1809  roku  na  
prawie  5  milionów  ludno�ci,  �yło  2 800 000  katolików.  W  zaborze  
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rosyjskim  znalazło  si�  5  i  pół  miliona  ludno�ci  z  1 200 000  katolików2.  W  
zaborze  pruskim  proporcje  przedstawiały  si�  podobnie.  
 Trudno  si�  w  tej  sytuacji  dziwi�,  �e  na  przykład  w  1847  roku,  
jak  wynika  z  prezentowanego  na  Sesji  referatu  Edyty  Klink-Orawskiej,  w  
Zgierzu  mieszkało  tylko  41  %  katolików. 
 Sesja  była  po�wi�cona  wyznawcom  Ko�ciołów:  Ewangelicko-
Augsbyrskiego (lutera�skiego),  Mariawickiego,  Prawosławnego,  Ewangelicko-
Reformowanego  (kalwi�skiego),  Baptystów,  Adwentystów  Dnia  Siódmego,  
oraz  Wyznaniu  Moj�eszowemu. 
 Zadanie,  jakie  postawili  przed  sob�  organizatorzy  Sesji  i  autorzy  
referatów  było  niezwykle  trudne.  Nale�ało  bowiem  przedstawi�  działalno��  
Ko�ciołów  nie  tylko  na  planie  historycznym  i  społecznym,  ale  równie�  
religijno-duchowym.  To  ostatnie  zagadnienie  z  ró�nych  przyczyn,  cz�sto  
niezale�nych  od  autorów,  wydaje  si�  zaprezentowane  najsłabiej. 
 Poszukiwanie  wyrazu  własnej,  prywatnej,  a  przy  tym  wspólnotowej  
formy  „religijno�ci”  wydaje  si�  by�  efektem  działania  Ewangelii  Ducha -  
nie  materialnego,  lecz  duchowego  poznania,  wła�ciwego  ludziom  
o�wieconym  przez  Ducha  	wi�tego.  Duchowe,  ponowne,  narodziny  
człowieka,  o  których  mówi  Nowy  Testament,  staj�  si�  wtedy  jak��  
kategori�  historii,  wpisan�  w  okre�lon�  przestrze�. 
 Kiedy  w  1909  roku,  w  Ministerstwie  Spraw  Wewn�trznych  Rosji  
zatwierdzono  statut  Parafii  Mariawickiej  w  Zgierzu,  parafia,  z  okolicznymi  
wsiami  liczyła  12  tysi�cy  wiernych  (na  16  tysi�cy  mieszka�ców  Zgierza !)  
i  była  najliczniejszym  o�rodkiem  mariawitów  w  tym  regionie3.  Trzydzie�ci  
lat  pó�niej,  było  ich  w  Zgierzu  niewiele  ponad  tysi�c 
 Histori�  zgierskich  Mariawitów  prezentował  Grzegorz R. Le�niewicz,  
który  we  wst�pie  do  wygłoszonego  referatu  zaprezentował  si�  jako  
historyk-amtaor,  przytaczaj�c  trudno�ci  na  jakie  napotkał  w  konstruowaniu  
materii  swej  wypowiedzi. 
 Problemy  z  myl�cymi  si�  nazwami  Zgromadzenia  Sióstr  Ubogich  
	wi�tej  Klary  i  Zgromadzenia  Sióstr  Mariawitek,  a  tak�e  pewne  trudno�ci  
ze  zrozumieniem  implikacji  pot�piaj�cej  mariawitów  encykliki  papieskiej  z  
1906  roku  i  skutków  ekskomuniki  wi�kszej,  wydaj�  si�  by�  typowe  dla  
osób,  które  zainteresowały  si�  tym  ruchem,  ale  nie  „przetrawiły”  jeszcze  
całej  zło�ono�ci  jego  genezy. 
 Drug�  przyczyn� trudno�ci  w  dokonaniu  przekazu  historycznego  na  
temat  zgierskich  mariawitów  -  pisze  Grzegorz  R.  Le�niewicz  -  jest  to,  �e  
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opisuj�c  ich  histori�,  nieustannie  odwoływa�  si�  trzeba  do  wydarze�,  które  
miały  miejsce  w  Rzymie,  Płocku  i  innych  miastach,  a  które  w  
niebagatelny  sposób  wpłyn�ły  na  nasz�  lokaln�  histori�. 
 To,  co  zaciekawiło  mnie  najbardziej,  to  fakt,  �e  w  tym  zdaniu.  a  
tak�e  w  paru  jeszcze  innych  w�tkach  swej  wypowiedzi,  autor  dotyka  
zdarze�,  które  prawdopodobnie  na  zawsze  pozostan�  okryte  tajemnic�,  
mimo  i�  wydaj�  si�  by�  kluczem  do  zrozumienia  pewnych  do�wiadcze�  
funkcjonuj�cych  gdzie�  na  innym  planie. 
 My�l�  tu  na  przykład  o  tragicznej  postaci  ksi�dza  Józefa  
P�gowskiego,  o  zwi�zanym  z  nim  ko�ciele  przy  ul.  Słowackiego,  a  tak�e  
o  nierozerwalnie  powi�zanym  z  tymi  problemami  kapłanem  Józefem  M.  
Barnab�  Gromulskim.  Ksi�dz  Józef  P�gowski  był  zwi�zany  z  problemami  
zgierskich  mariawitów  przez  lat  45,  natomiast  pó�niejszy  proboszcz  w  
Zgierzu  kapłan  Gromulski  przez  lat  53.  O  ile  ksi�dz  P�gowski  na  
kolejnych  etapach  swojego  �ycia  pragn�ł  zreformowa�  „zł�”  rzeczywisto��,  
o  tyle  kapłan  Gromulski,  mimo  wszystkie  przeciwno�ci  losu,  trwał  na  
powierzonej  mu  placówce.  Czy  ksi�dz  P�gowski  postrzegał  ka�d�  
wspólnot�  jako  skostniały  w  pewnym  momencie  konglomerat,  kompromis  i  
produkt  rozpadu  pierwotnych  idei?  Czy  dlatego  prowokował  zmiany  nie  
patrz�c  na  konsekwencje?  Kapłan  Gromulski  mógł  patrze�  na  otaczaj�c�  
go  rzeczywisto��  jako  organiczn�  kontynuacj�  pocz�tku.  Czy  jednak  
znosz�c  cierpliwie  kolejne  dolegliwo�ci  traktował  wszystkie  zesłane  
mariawitom  do�wiadczenia  jako konieczne  i  nie  widział  potrzeby  ani  
mo�liwo�ci  czynnego  przeciwstawiania  si�  im?  
 Wybudowany  z  inicjatywy  ksi�dza  P�gowskiego  budynek  ko�cielny  
przy  ul.  Słowackiego  równie�  przechodził  ró�ne  koleje  losu.  Słu�ył  jako  
ko�ciół,  skład  siana,  a  tak�e  prawdopodobnie  jako  miejsce  czasowego  
pochówku  ksi�dza  P�gowskiego.  Czy  ludzie  uczestnicz�cy  w  
nabo�e�stwach  w  tym  -  dzi�  rzymskokatolickim  -  ko�ciele  zdaj�  sobie  
spraw�  z  tego,  �e  w  tym  miejscu  przemawia  do  nich  historia? 
 Historia  jest  bowiem  sum�  prze�y�  poszczególnych  ludzi,  społecze�stw  i  
narodów. Warto  wi�c  pami�ta�  o  naszej  wielowyznaniowej  i  wielokulturowej  
historii  lokalnej,  a  organizatorom  Sesji  wyrazi�  wdzi�czno��  za  podejmowane  próby  
rejestrowania  pewnych  istotnych  faktów  z  historii  miasta.  Bez  w�tpienia  była  to  
próba  pionierska. 
 Obie  społeczono�ci  mariawickie  reprezentowali  na  sesji  bracia  
kapłani  Jakub  M.  Szczepan  Orzechowski  i  Mieczysław  M.  Kazimierz  
Kaczmarski  oraz  siostra  kapłanka  M.  Bo�enna  Chabowska. 
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 Szkoda,  �e  w  opublikowanej  broszurze  nie  zamieszczono  zapisu  
dyskusji  jaka  musiała  si�  odby�  po  wysłuchaniu  referatów. 

Janusz  Andrzej. Wieczorek 
_____________________________ 
1  Mniejszo�ci  religijne  i  wyznaniowe  w  Zgierzu  -  zarys  dziejów,  Pokłosie  sesji  
popularnonaukowej  zorganizowanej  w  Zgierzu  w  dniu  10  listopada  2004  roku.  Towarzystwo  
Przyjaciół  Zgierza,  Zgierz,  2005.   
2 Ks.  Bolesław  Kumor  Ustrój  i  organizacja  Ko�cioła  Polskiego  w  okresie  Niewoli  Narodowej,  
Kraków  1980. 
3  �ladem  zgierskich  obiektów  sakralnych,  MARIAWICI,  strona  internetowa  
http://www.ass.miasto.zgierz.pl/str_konk/mariawici.htm#sl 
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 Ukazały  si�  nowe  formularze mszalne  Ko�cioła  Katolickiego  
Mariawitów1.  S� to przede  wszystkim  Msze  	wi�te  typowych  �wi�t  
mariawickich  obchodzonych  w  tym  Ko�ciele,  dla  których  w  mszale  nie  
było  dot�d  odpowiednich  formularzy,  a  mianowicie:  na  dni  �w.  Jana  Marii  
Michała  Arcybiskupa  i  M�czennika,  Narodzenia  Mateczki, o Zwyci�stwie 
Dzieła  Bo�ego,  Bole�ci  Mateczki,  na  rocznic�  ustania  ofiary,  na  dzie�  �w. 
Izabeli  Arcykapłanki  oraz  na  uroczysto�� Dzi�kczynienia.  Dane  s�  tak�e  
formularze  maj�ce  zast�pi�  dawne,  istniej�ce  dot�d  w  mszale.  Dotyczy  to 
nast�puj�cych  �wi�t:  Zesłania  Ducha  	wi�tego,  Trójcy  Przenaj�wi�tszej,  
Matki  Boskiej  Nieustaj�cej  Pomocy,  Naj�wi�tszej  Maryi  Panny  Anielskiej,  
Przemienienia  Pa�skiego,  Krwi  Przenajdro�szej  i  �w.  Franciszka.  Dwa  inne  
nowe  formularze  -  o  Naj�wi�tszej  Maryi  Pannie  i  o  Mateczce  -  maj�  by�  
odprawiane  na  przemian  ze  starymi.  Teraz  wi�c w  Ko�ciele  Katolickim  
Mariawitów we  wtorki,  które  nie  przypadaj�  na  dzie�  maj�cy  własny  
formularz  mszalny,  odprawia  si�  w  jednym  tygodniu  Msza  	wi�ta  uło�ona  
w  latach  dwudziestych   przez  arcybiskupa  M.  Michała,  w  nast�pnym  -  
uło�ona  przez  arcybiskupa  M.  Rafaela.  Ten  Dodatek  do  mszału  jest  
ostatnim  wi�kszym  dziełem  �p. arcybiskupa  M.  Rafaela  i  tre�ciowo  stanowi  
o  cz��ciowej  reformie  liturgicznej  Ko�cioła  Katolickiego  Mariawitów.          
 Od  strony  wydawniczej  Dodatek  jest  wydany  bardzo  starannie 
ładnymi  i  łatwo  czytelnymi  czcionkami  w  formacie  A5,  w  mi�kkiej,  
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plastyfikowanej  okładce.  Mo�na  go  łatwo  poło�y�  w  odpowiednim  miejscu  
na  otwartym  mszale.  W  pierwszej  chwili  zastanawiałem  si�,  czemu  jest  to  
osobna  ksi��eczka  zamiast  doklejek  do  mszału,  w  postaci  których  dot�d  - 
w  obu  Ko�ciołach  Mariawitów - były  wydawane  dodatkowe  formularze.  
Odpowiedziałem  sobie  sam,  gdy  si�  dokładnie  przyjrzałem mariawickim  
mszałom  w  kilku  parafiach.  Ich  strona  tytułowa  (b�d�ca  doklejk�)  mówi  o  
roku wydania  1929,   ale  krój  czcionek  wskazuje  wyra�nie,  �e  stałe  cz��ci  
Mszy  	wi�tej,  sekwencja  niedziel  i  spora  cz���  �wi�t  stałych  zostały  
wydrukowane  jeszcze  w  starej  drukarni  mariawickiej  w  Łodzi,  a  wi�c  
przed  pierwsz�  wojn�  �wiatow�.  Mszałowi  dobiega  ju�  sto  lat.  Nic  
dziwnego,  �e  u�ywane  egzemplarze  ledwie  si�  trzymaj�.  Kilkakrotnie  
oprawiane  i  introligatorsko  obcinane  czasem  straciły  marginesy.  Cz��ciej  
u�ywane  kartki  misternie  nieraz  posklejane  amatorsk�  sztuk�  
konserwatorsk�  cudem  si�  tylko  nie  rozpadaj�  na  strz�pki.  Trzeba  je  
delikatnie  dotyka�  palcami.  Mogłyby  ju�  nie  wytrzyma�  dalszych  doklejek.  
Nie  pomo�e  ju�  introligator,  gdy  si�  ko�czy  wytrzymało��  sk�din�d  
dobrego  papieru,  ale  intensywnie  u�ywanego  w  ci�gu  wieku.   
 I  tak  sobie  my�l�,  �e  mimo  i�  doklejki  s�  ró�ne  w  Ko�ciele  
Starokatolickim  Mariawitów  i  w  Ko�ciele  Katolickim Mariawitów,  sama  osnowa  
Mszału  jest  ta  sama.  Mszał  eucharystyczny  dla  kapłanów  mariawitów  -  bo  tak  si�  
on  nazywa  -  jest  jedn�   z  rzeczy,  które  ł�cz�  oba  działaj�ce  w  Polsce  nurty  
mariawickie.  Oba  Ko�cioły  Mariawitów  w  najbli�szych  je�li  nie  latach,  to  
dziesi�cioleciach  b�d�  musiały  wyda�  nowe  mszały.  Jest  to  wielkie  przedsi�wzi�cie  
i  od  strony  merytorycznej  (trzeba  zaprz�c  do  tego  liturgistów,  j�zykoznawców,  
grafików)  i  od  finansowej  (szlachetny  papier,  druk,  oprawa).  Przy  małych  
nakładach  koszt  jednego  egzemplarza  b�dzie  tym  wy�szy.  Mo�e  si�  uda  
porozumie�  obu  Ko�ciołom,  aby  opracowa�  i  wyda�  wspólnie  podstawow�  cz���  
mszału,  a  tylko  tam,  gdzie  wyst�puj�  ró�nice,  wydrukowa�  cz��ci  osobne  dla  
ka�dego  nurtu.  Poniewa�  w  tego  rodzaju  niskonakładowych  wydawnictwach  
głównym  wydatkiem  jest  nakład  podstawowy,  a  ilo��  drukowanych  egzemplarzy  
stosunkowo  nie  wiele  wpływa  na  koszt,  takie  wspólne  wydanie  zaoszcz�dziłoby  
ka�dej  stronie  około  1/3  samych  kosztów  druku,  a  bior�c  pod  uwag�  prace  
przygotowawcze  -  nawet  i  połow�.  Trzeba  si�  tylko  razem  zej��  i  razem  ustali�  to,  
co  jest  wspólne.   
 I  mo�e  byłby  to  pocz�tek  wspólnych  działa�  nie  tylko  dla  
wydania  mszału.     

brat  Paweł             
_______________ 
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1 Dodatek do mszału - Nowe  mariawickie formularze mszalne, opracował  br. Józef  M.   Rafael  
Wojciechowski,  Wydawnictwo Ko�cioła  Katolickiego  Mariawitów , 78 stron. 

              
= 
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 W  Malborku  ukazała  si�  ksi��ka  Czy  �wi�ci  mówi�  w  esperanto?  
autorstwa  Katarzyny  Tempczyk  -  Absolwentki  Wydziału  Teologii  
Uniwersytetu  Kardynała  Stefana  Wyszy�skiego  w Warszawie  -  na  temat  
ró�norodnych  zwi�zków  ko�ciołów  chrze�cija�skich  z  j�zykiem  esperanto1 .  
Jeden  z  rozdziałów  po�wi�cony  jest  mariawickiemu  ruchowi  
esperanckiemu.  Ksi��ka  pozwala  spojrze�  na  niegdysiejsze  du�e  
zainteresowanie  mariawitów  esperantem  w  szerszej  perspektywie,  
przytaczaj�c  przykłady  z  innych  ko�ciołów  chrze�cija�skich:  mi�dzy  innymi  
protestanckich,  wypowiedzi  papie�y  i  �wi�tych  rzymskokatolickich.  
wykorzystanie  esperanta  w  Radiu  Watyka�skim,  regulacje  Ko�cioła  
Rzymskokatolickiego  dotycz�ce  u�ycia  esperanta  w  liturgii  i  �yciu  
sakramentalnym.  Du�o  miejsca  po�wi�cono  równie�  pionierskim  
inicjatywom  ekumenicznym  podejmowanym  przez  chrze�cijan  
esperantystów  ju�  od  1906  roku. 

abc. 
____________________________________ 
1 Katarzyna  Tempczyk  Czy  �wi�ci  mówi�  w  esperanto ?,  Malbork  2005,  
124  strony,  cena  15  zł.  Ksi��k�  mo�na  zamówi�  pod  adresem  
internetowym:  katarzyna_tempczyk@sejm.gov.pl	
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�    LISTY  DO  REDAKCJI    � 

Zako�czenie dyskusji  
o li�cie pasterskim 
arcybiskupa Michała 

 

��#�	���	���	��	���������			��#�	���	���	��	���������			��#�	���	���	��	���������			��#�	���	���	��	���������			�  

 
 Niech  b�dzie  pochwalony  Przenaj�wi�tszy Sakrament!   
Chciałbym si�  wł�czy�  do  dyskusji  wywołanej  listem  brata  arcybiskupa  
Michała.   
 Je�eli  czytam,  �e  Ko�ciół  Mariawitów  jest  zapocz�tkowaniem  Królestwa  
Bo�ego na Ziemi,  o  którym  �wi�ty  Jan  w  objawieniu  swym  mówi,  �e  >>nie  
wnijdzie  do  niego  nic  nieczystego  albo  czyni�cego  obrzydło��  i  kłamstwo<<  
(Apokalipsa  21:28)... 
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 Je�eli czytam,  �e  zało�ycielk�  Dzieła  Wielkiego  Miłosierdzia  jest  Niewiasta  
(Apokalipsa  12:1-6),  któr�  �wi�ty  Jan  widział  podobn�  do  Syna Człowieczego,  
obleczon�  w  sło�ce,  jako  	wi�te  Miasto  Jeruzalem  zst�puj�ce  z  nieba,  jako  
Oblubienic�  (Apokalipsa 21:2), jako  Mał�onk�  Barankow�  (Apokalipsa  21:9)... 
 Je�eli  brat  arcybiskup  Michał  pisze  i  ogłasza  całemu  �wiatu,  �e  t�  
niewiast�  z  Apokalipsy  jest  zało�ycielka  organizacji  Dzieła  Wielkiego  Miłosierdzia  
dla  �wiata,  jest  Najdro�sza,  Naj�wi�tsza  Mateczka,  jako  wcielenie  Ducha  	wi�tego,  
jako  �ywa  �wi�tynia  zst�puj�ca  z  nieba,  jako  Mał�onka  Barankowa  nazwana  przez  
Boga  Matk�  Miłosierdzia... 
 Je�eli  w  Dziele  Wielkiego  Miłosierdzia  (s.219-220)  jest  powiedziane,  �e  
sam  Pan  Jezus  zlał  łask�  kapła�stwa  na  arcybiskupa  Michała  i  od  niego  wyjdzie  
nowe  kapła�stwo...      
   Je�eli  czytam,  �e  wszystko,  co  si�  dzieje  w  mariawityzmie,  dzieje  si�  z  
woli  Bo�ej  i  zmierza  do  zaprowadzenia  na  ziemi  Królestwa  Bo�ego... 
 ...to  uwa�am,  �e  mariawita  powinien  si�  modli�  o  ziszczenie  tego�  
Królestwa  na  ziemi  słowami  modlitwy  Pa�skiej:  >>Przyjd�  Królestwo  Twoje<<  ...  
>>jako  w  niebie  tak  i  na  ziemi<<.  W  ten  sposób  wypełni�  si�  całkowicie  słowa  
Pana  Jezusa  zapisane  w  Apokalipsie  >>Oto  nowe  czyni�  wszystkie  rzeczy<<,  
>>Stało  si�,  Jam  jest  Alfa  i  Omega  pocz�tek  i  koniec<<  (Apokalipsa  21: 5, 6).  -  
Jezus  Chrystus.    Trzeba  te�  zajrze�  do  dzieł  naszych  narodowych  wieszczów,  co  
dobrego  oni  wieszczyli  o  �wiecie  i  Polsce.  Mickiewicz  mówi,  �e  Polska  to  wielka  
rzecz,  a  wielk�  jest  Polska  w  wyrokach  Opatrzno�ci  Bo�ej.  Skoro  �wi�ty  Ko�ciół  
Mariawitów  jest  zapocz�tkowaniem  Królestwa  Bo�ego  na  ziemi,  to  Wola  Bo�a  
musi  si�  zupełnie  spełni�  co  do  słowa,  co  do  słowa ,  co  do  słowa.  Je�li  nie  w  
Miłosierdziu,  to  w  Sprawiedliwo�ci  (Pocz�tek zawi�zku  akapit  47  Dzieło  
Miłosierdzia  s.28).  Naród  Polski  dowie  si�  we  wła�ciwym  czasie  o  Dziele  
Miłosierdzia  Bo�ego.   
  Po  przeczytaniu  kilkakrotnym  takich  �ródeł  jak: Dzieło  Wielkiego  
Miłosierdzia dla  �wiata...  Wykład  na  Apokalips�  oraz  inne  listy  i  odezwy  pasterskie  
brata  arcybiskupa  Michała  po  porównaniu  ich  z  tre�ci�  Pisma  	wi�tego,  zwłaszcza  
Ewangeliami  i  Apokalips�  widz�  w  tym  wszystkim  jedn�  zborn�  cało��.  S�  tylko  
dwa  mo�liwe  ustosunkowania  do  niej.  Mo�na  w  ni�  uwierzy�  lub  w  cało�ci  
odrzuci�.          

Edward  Pietrasiak  ,  Kraków 
 

Ko�cowy komentarz redakcji: 
 Niespodziewanie obszern� dyskusj� o li�cie arcybiskupa Marii 
Michała, opublikowanym w zeszycie 35 „Pracy nad sob�” ko�czymy 
listem brata Pietrasiaka. Tak si� zło�yło, �e dwie ostatnie 
publikowane przez nas wypowiedzi na ten temat wyra�aj� szczególnie 
skrajne pogl�dy. Publikujemy je, uwa�aj�c jednak, �e skrajno�ci 
bywaj� czasem niebezpieczne dla zrozumienia prawdy.  
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 Siostra Adela uwa�a, �e wobec ogłoszenia przez brata 
arcybiskupa Michała i� odt�d nie on sam, ale wszyscy (wierni mu) 
mariawici b�d� decydowa
 w sprawach Ko�cioła, nale�y go uzna
 za 
niezdolnego do kierownictwa Ko�ciołem, a wi�c jego usuni�cie z 
kierowniczego stanowiska było umotywowane. Gdyby nawet nale�ało 
zrozumie
 tre�
 opublikowanego listu jako o�wiadczenie o braku 
wizji dalszej drogi. to trzeba pami�ta
, �e list został 
opublikowany po rozłamie (po usuni�ciu brata arcybiskupa od 
kierownictwa całym Ko�ciołem Mariawitów). Zaskoczony faktem nagłego 
usuni�cia mógł on - chwilowo lub nawet trwale - utraci
 jasn� wizj�  
przyszło�ci Ko�cioła. Przypomina mi to troch� przeczytan� w 
młodo�ci opowie�
 Jacka Londona z mórz południowych, jak to pewien 
gubernator nakazał zaj�cie statku handlowego, a gdy nast�pnie 
kapitan odmówił uznania tej decyzji za prawn�, o�wiadczył, �e wydał 
nakaz dlatego, �e kapitan odmawia uznanie jego decyzji, przez co 
sam stawia si� poza prawem. 
 Z kolei list brata Pietrasiaka, nie wchodz�cy w szczegóły 
sprawy, sugeruje, �e wszystko, co brat arcybiskup Michał podał do 
wierzenia nale�y z definicji do jednego, niepodzielnego depozytu 
wiary mariawickiej, a wi�c nale�y to przyjmowa
 bez zastrze�e�. 
Niestety nawet z wypowiedzi samego brata arcybiskupa Michała - 
których tu nie b�dziemy cytowa
 - wynika, zarówno, �e nie ma ludzi 
nieomylnych jak i to, �e wiara powinna by
 poparta rozumem. 
Wi�kszo�
 jego publikacji, zawiera przecie� rozumowe wyja�nienia 
głoszonych w nich tez. Nigdzie te� nie powiedział, �e w danej 
sprawie wypowiedział ju� wszystko, co o niej mo�e by
 powiedziane. 
Jakakolwiek rozmowa, dyskusja - o cho
by najpowszechniej przyj�tych 
sprawach czy to ogólnej wiary katolickiej, czy szczególnego 
mariawickiego o�wietlenia tej wiary, nigdy nie jest niepo�yteczna. 
Wiara i rozum musz� zawsze by
 doprowadzane do zgody.  
 Trzeba powiedzie
, �e zarówno wypowied� siostry Adeli wprost 
odwołuj�cy si� do rozłamu 1935 roku, jak i brata Pietrasiaka 
sprowadzaj�cy problemy tego listu do ogólnego problemu istoty 
mariawityzmu, wykazuj�, �e nie da si� prowadzi
 dyskusji nad 
opublikowanym listem pasterskim bez dogł�bnego rozwa�enia przyczyn 
i kształtu cało�ci wydarze� 1935 roku. Niestety łatwo dostrzec, �e 
na tak� dyskusj� jest ci�gle zbyt wcze�nie. Z nadesłanej 
korespondencji, równie� z listów, których nie przeznaczyli�my do 
druku, wynika, �e w ci�gu siedemdziesi�ciu lat nie wygasły jeszcze 
nami�tno�ci zwi�zane z rokiem 1935. Cho
 wi�c beznami�tne 
rozwa�enie duchowego tła i zewn�trznych wydarze� roku 1935 musi 
zosta
 dokonane, je�li mamy pewnie patrze
 w przyszło�
 
mariawityzmu, trzeba to jeszcze na jaki� czas odło�y
. Tymczasem 
definitywnie zamykaj�c dyskusj� o li�cie pasterskim brata 
arcybiskupa Michała z dnia 7. listopada 1935 roku przepraszamy tych 
kilku korespondentów, których wypowiedzi, jako utrzymanych w zbyt 
ostrym tonie, nie zakwalifikowali�my do publikacji. Nasze pismo 
chce słu�y
 zbli�eniom, a nie umacnianiom podziałów, ani tworzeniu 
nowych.	
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ZAWARTO	
  ZESZYTU 
 
brat  Paweł  -  Uczciwo��  wobec  siebie  -  s.1 
Andrzej  Wi�niewski  -  Okre�li�  si�  w �wiecie  - s.2 
Jan Jasnorzewski - Jak  zwalczaj�  M.Bo�� - Jak  mo�na  walczy� o  M.Bo��  -  s.11 
Krzysztof  Mazur  -  A  mo�e  by  tak...  -  s.  12 
Honorata  Korpikiewicz  -  Dwa  aforyzmy  -  s.14 
Maria  Korpikiewicz  -  Przykazanie  pi�te  -  nie  zabijaj  -  s.15 
�MIER�,  �WIADOMO��  CZŁOWIECZE�STWO: 
Honorata  Korpikiewicz  -  Prawo  do  �mierci ?  -  s.4 
były student  -  Moje  dziwne  prze�ycie  -  s.6 
St.F  -  �wiadomo��  -  człowiecze	stwo  - s.8 
PRZE
Y�  LITURGI�: 
brat  Paweł  -  Komunia  �wi�ta  - s.16 
CO  WIESZ  O  MARIAWITYZMIE: 
brat  Paweł  -  Na�ladowanie  �ycia  Maryi  -  22 
RECENZJE,  POLEMIKI: 
Janusz  Andrzej  Wieczorek  -  Przywracanie  pami�ci  miastu  -  s.24  
brat  Paweł  -  Nowe  felicjanowskie  formularze  mszalne  -  s.27 
atm  -  Czy  �wi�ci  mówi�  w  esperanto ?  -  s.28 
LISTY  DO  REDAKCJI: 
Edward  Pietrasiak  -  Tego  si�  nie  da  rozdzieli�  -  s.29 
Ko	cowy  komentarz  redakcji  - s.30           

PRACA  nad  sob�  -  aperiodyk  mariawicki.  Dost�pny  tylko  w  prenumeracie.  
Ukazuje  si�  nieregularnie  w  miar�  napływu  materiałów.  Dla  Zgromadzenia  Mariawitów  
wydaje  F.H.U.  ELWIT  w  Krakowie.  Redaguje:  kolegium.  Redaktor  wykonawczy:  brat  M. 
Paweł Rudnicki.  Za  tre��  artykułów  odpowiadaj�  autorzy;  nie  musi  ona  odzwierciedla�  
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przekona�  redakcji.  Adres  redakcji  i  administracji:  ul. 	w. Sebastiana 10  m. 14  -  31-049  
Kraków.  Krajowa  prenumerata  redakcyjna, obejmuj�ca  dowolne  cztery  kolejne  zeszyty  wynosi  
16 zł,  lub  pi��  kolejnych  zeszytów  - 20  zł.  Nale�no��  nale�y  przesyła�  pod  adresem  redakcji  
wył�cznie  listem  w  postaci  drobnych  znaczków  pocztowych  (o  warto�ci  nie  wi�kszej  ni�  1,30  
zł)  podaj�c  dokładny  adres  nadawcy,  Mo�na  te�  prenumerat�  opłaci�  osobi�cie  w  redakcji. 
Wysoko��  prenumeraty  zagranicznej za  5  kolejnych  zeszytów  poczt�  zwykł�  wynosi  -  10  euro;   
poczt�  priorytetow�  (lotnicz�)  w  obr�bie  Europy  -  12  euro,  poza  Europ�  -  25   dolarów  
USA,  lub  ich  równowarto��.  Wpłaty z  zagranicy  nale�y  przesyła�  mi�dzynarodowym  
przekazem  pod  adresem  redakcji.  Podana  tu  wysoko�� prenumeraty  obowi�zuje  w  ci�gu  
czterech  miesi�cy  od  miesi�ca  ukazania  si�  tego  zeszytu  i  mo�e  potem  ulec  zmianie  w  miar�  
wzrostu  cen  papieru,  druku,  kursów  walut  lub  opłat  pocztowych.  Osoby,  które opłaciły  ju�  
wcze�niej  prenumerat�,  otrzymaj�  jednak  opłacone  przez  siebie  zeszyty  bez  dopłaty.  Dla  
unikni�cia  nieporozumie�  osoby  zamawiaj�ce  „Prac�  nad  sob�”  po raz  pierwszy,  zechc�  
zaznaczy�  od  którego  zeszytu  mamy  rozpocz��  wysyłk� 


